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Ostatnie wiadomości
Sprawa katiałóLU.

Wiedeń. (Tel. wł.) „Neue Freie Pressc“ 
dunosi, że w mowie tronowej znajdzie się rów­
nież ustęp, poświęcony sprawie dróg wodnych. 
Rząd obecny otrzymał w spadku od swego po­
przednika dokładne studya o budowie kanałów, 
a komisya międzyministeryalna zbadała rozma­
ite inne projekty, nie zajęła jednak zdecydowa­
nego stanowiska w tej sprawie. Niewiadomo, o 
ile bar. Gautsch zgadza się z tym projektem, 
należy jednak przyjąć za pewnik, że zapowie 
szybsze załatwienie całej sprawy. Zależeć to bę­
dzie ostatecznie od układów ze stronnictwami.

Koło polskie, jak wiadomo, stoi na stano­
wisku, aby niezależnie od tego, jaki los spotka 
całą ustawę o drogach wodnycn, spećyalnie 
rozpoczęto akcyę dla Galicyi. W tym kierunku 
poczyniono już, obliczenia, które wykapały, że 
zregulow&nie rzek, oraz znany projekt kanału 
wewnętrzno-galicyjskiego, mogłyby byc przepro­
wadzone kosztem 240,000.000 kor. Czas budo 
wy wszystkiego odliczono na lal 12.

Nowela br. Gautscha.
Wiedeń. (Tel wł.). Br. Gautscnprzy spo­

sobności swej najbliższej konterencyi z prezydyum 
Koła polskiego przedstawi mu p r o j e k t  
n o w e l i  do  u s t a w y  o d r o g a c h  w o ­
d n y c h .

Projekt ten z jednej strony u w z g l ę d n i  
b u d o w ę  k a n a ł u  w e w n ę t r z n  o-g a 1 i- 
c y j s k i e g o ,  z drugiej przyzna odszkodowania in­
nym krajom. Wskutek noweli nie zostanie na­
ruszona moc obowiązująca ustawy z r. 1901, 
t. zn. budowa kanału Dunaj-Odra nie zostanie 
zaniechana choc ukończenie tego działu kana­
łów odsunięte jest na dalszą przyszłość.

Nowela przewiduje, że k o s z t  b u d o w y  
k a n a ł u  w e w n ę t r z n o  - g a l i c y j s k  ego  
w y n o s i ć  b ę d z i e  260 m i l i o n ó w .

Przedewszystkiem bedzie budowany ten 
kanał na przestrzeni Krakow-Oświęcim, poczem 
przystąpi się do budowy innych partyi i do re- 
gulacyi rzek. Decyzya w tym względzie zależną 
będzie od przeprowadzenia układów. (?)

P r o j e k t  b u d o w y  k a n a ł u  w e w n ę ­
t r z n o - g a l i c y j s k i e g o ,  k t ó r y  j e s t  g ł ów-  
n e m  ż ą d a n i e m  Ga l i c y i ,  z o s t a n i e  w 
k r ó t k i m  c z a s i e  u r z e c z y w i s t n i o n y .

„Freie Presse“ dowiaduje się, ze dla bu­
dowy kanału g a l i c y j s k i e g o  stworzone zostanie 
o d r ę b n e  b i u r o  d l a  s t u d y ó w ,  koszta 
na to potrzebne będą wstawiane corocznie w 
budżet.

Przy tej sposobności zostanie załatwiona 
kwesty a, czy budowa zostanie dokonana przez 
państwo, a koszta będą pokryte w drodze ope- 
racyi kredytowej, czy też dokona jej prywatne 
lowarzystwo przy udziale kraju i państwa

W dalszym ciągu donosi „Presse“, żeinne 
kraje otrzymają odszkodowanie za to, że budo­
wa kanału Dunaj-Otra została teraz odłożona 
ia plan dalszy (!). Kompensaty te przybiorą 

formę udziału państwa w regulacyach rzek i 
skanalizowani ach.

Zastępcy Dolnej Austryi oświadczyli, że 
przyzwolą na budowę kanału wewnętrzno gali­
cyjskiego, jeśli w Dolnej Austryi będą dokona­
ne odpowiednie regulacye rzek i budowa 2 no­
wych mostów na Dunaju. Nowela przewiduj!, 
że koszta tych regulacyi wyniosą 21 milionów, 
zas budowa mostów lfp/a miliona.

W Czechach ma być przedsięwzięta regu- 
lacya Łaby i Mol da wy kosztem Ł milionów, 
dla Moraw i Śląska przewiduje nowela również 
odszkodowania w formie regulacyi.

Przed sesyą lipcową.
Skrócony progran; cesyi letniej.

Wiedeń. (Tel wr). Jak się dowiadujemy, 
konfereneye przewódców stronnictw z br. Gau- 
taclicm miały skutek, że załatwienie większych 
zadań parlamentarnych zostanie odłożone do 
jesieni.

Ponieważ zwołanie czeskiego sejmu we. 
wrześniu ze względu na obrady delegacji jest 
mało prawdopodobne. V  częściov'e rezultaty 
konłerencyi ugodowych zbytnio na stanowisko 
Czechów nie wpłyną, s y t u a c y a  w e w n ę -  
i r z n o - p o l i t y c z n a  zdan.em polityków par­
lamentarnych, n i e j e s t  z b y t  p o m y ś l n ą .

Sesya letnia trwałaby zaledwie d o  p i e r w­
s z y c h  d n i  s i e r p n i a .  Równoległa akcya 
ks. Thuna o uruchomienie sejmu czeskiego zo­
stanie podjęta z końcem sierpnia i o.’ jej rezul­
tatów zawisłe będą losy sesyi jesiennej, charakte­
rystyczne w tym względzie jest zdanie „Vater- 
landu“, który powiada, że jtśli do tej pory par­
lament węgierski upora się z reformam: woj- 
skowemi,to ta  k w e s t y a  z a d e c y d o w a ł a ­
b y  o l o s a c h  d r u g i e j  I z b y  l u d o w e j  (!) 
gdyby trudności w załatwieniu reform w 
Austryi nie mogły być usunięte. Jaką wagę 
przywiązuje rząd do parlamentarnego załatwie­
nia reiorm wojskowych, dowie się Izba z mo­
wy tronowej,

Dzisiejsze konfereneye.
Wiedeń. (Tel. wł.) Dziś konferował bar. 

Gautsch z zastępcami grup narodowych s o c y a -  
1 i s t y c z n y c h ,  a mianowicie z pp. Pittonim, 
Adlerem, Seitzem, Pernerstorferem, Nemcem, 
Tomschikiem, Diamandem i Smeralem, z za­
stępcą R u m u n ó w  Hormuzakim, oraz zastępca­
mi z w i ą z k u  n a r o d o w o - n i e m i e c k i e g o  
Grossem, Dammem, Wolfem i Knirschem,

Konfereneye zajmą całe popołudnie.

Syt polityki.
Z Pragi donoszą, że hyły czeski socyalno- 

demokratyczny poseł Soukup wycofuje się z ży­
cia politycznego i nie przyjął też propozycyi 
dwóch kolegów partyjnych, którzy zobowiązali 
się złożyć na jego korzyść swe mandaty.

Z "Węgier.
Obstrukcya w sejmie węgierskim.

Budapeszt. (TBK.; W  sejmie opozycya 
rozpoczęła na początku dzisiejszego posiedzenia 
.dysfcusyę regulaminową, któce trwało do godz.

pół do pierwszej, poczem dopiero referent za­
bierał głos w spiawie ustaw j  wojskowej, 
wśród n i e p r z y j a z n y c h  o k r z y k ó w  
o p o z y c y i .

Budapeszt. (Tel. w ł) Prezydent Knuen 
oświadczył dziś kilku dziennikarzom, że mimo 
obstrukcyi uważa sytuacyę dla losów reformy 
wojskowej za nic najgorszą. Sąuzi, że spokojem 
i cierpliwością uda mu się przekonać opozycyę 
i ustawy wojskowe przeprowadzić;

Demonstracya za reto-mę wyborczą na Wę­
grzech.

Z Budapesztu telegrafują: Wczoraj wieczo­
rem jako w dzień wniesienia przedłużeń woj­
skowych w sejmie, urządziła partya soeyalisly- 
czna kilka zgromadzeń za powszeebnem pra­
wem głosowania. Liczni mówcy podnosili, że 
reforma tego prawa była zapowiedziana w m o­
wie tronowej i należy zmusić rząd do jej prze­
prowadzenia.

Po zgromadzeniach urządzono na ulicy 
Andrassyego pochód demonstracyjny, w którym 
wzięło udział 15.00(1 robotników. Wznoszono 
okrzyki przeciw rogom retormy Przed lokalem 
nowo założonej partyi reformy wygłoszono kil 
ka mów O godz. wpół do 11 demonstranci 
rozeszli się — policya nie miała powodu do 
wkroczenia.

Sprawy zagraniczne.
Pogróżki opozycyi sobrania.

Sofia. (TBK.) Prezydent sobrania miał 
otrzymać anonimowe listy z pogróżkami; listy 
te zawierają ostrzeżenie pod ad-esem jego i 
ministrów, aby nie dopuścili do uchwalenia 
artykułu XVII konstytucyi (o zawieraniu tajnycb 
traktatów; i artykułu o działalności sądów 
wojennych w czasie pokoju.

Budżet francuski.
Paryż. (TBK.) Izba i seriat na wrczoraj- 

szem posiedzeniu nocnem, po osiągnięciu ró- 
wnobrzmiących uchwał, p r z y j ę ł y  o s t a ­
t e c z n i e  b u d ż e t .  Minister skarbu przed­
łożył preliminarz na r 1912. Następnie sesyę 
parlamentu zamknięto.

Po koronacyi Jerzego V.
Londyn. (TBK). Król, królowa, książę W a­

lii i księżniczka Mary udali się z Dublina do 
Caernaroon w Walii, gdzie odbędzie się „in- 
wpstycya“ księcia Walii. Przed wyjazdem, król 
rozdał pewną liczbą tytułów rycerskich i or­
derów Wiktoryi, przedewszystkiem urzędni­
kom, oraz wydał orędzie ao r.arodu irlandz­
kiego, y/ ktorem wyraził radość z powodu 
samorzutnego serdecznego przyjęcia, które 
jego i rodzinę jego ^wzruszyło i które pozo­
stanie na zawsze w jego pamięci.

Dżuma.
Tangcr. (TBK.) Donoszą tu, że w okoliey 

Mazagan zaszły wypadki dżumj pachwinowej.
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Fę6hcji?es dziennikarzy 
słowiańskich.

Belgrad. (TBK;. Członkowie zjazdu dzien­
nikarzy słowiańskich przedsięwzięli dziś ra­
no osobnym okrętem wycieczkę do Żelaznej 
Bramy.

Belgrad. (TBK). Na bankiecie, wydanym 
wczoraj wieczorem przez gminę m. Belgradu, 
wygłoszono szereg toastów na rzecz słowiań­
skiej solidarności. Po przemówieniu Polaka 
Stasiaka z a g r a n o  h y m n  n a r o d o w y  p o l ­
s k i  w ś r ó d  f r e n e t y c z n y c n  o k l a s k ó w .  
Pizyszło jednak do przykrego zajścia, które 
wywołał protest p. Werguna (ftosyanina) p r z e ­
c i w  o d e g r a n i u  h y m n u  p o l s k i e g o .  
Dzięki interwencyi innych gości słowiańskich 
udało s.ę zajście to wnet załagodzić.

Dzienniki serbskie twierdzą, że n. Wer- 
gun chciał tcm wystąpieniem skłonić Polaków 
do, opuszczenia zjazdu, ale mu się to nie 
udało.

(Od naszego korespondenta),
Belgrad (Tel. wł.) Po przemówieniu pol- 

skiem muzyka zagrała hymn polski „Jeszcze 
Polska", Rosyanie zażądali wtedy odegrania 
„Boże Gana".

Przeciwko temu podniósł się ogólny 
protest.

Minister Stojanowicz wygłosił mowę prze­
ciw russofilizmowi Serbowie urządzili mani- 
festacyę na catść Polski.

Z kraju.
Walki w łonie Rady miejskiej.

Kraków. (TBK.) „N. Reforma" pisze z po­
wodu wczorajszej obstrukcyi w Radzie miejskiej, 
że wynik głosowania w sprawie wyboru wice­
prezydentów świadczy, że stosunki, łączące oba 
kluby, demokratyczny i mieszczański, zmie­
niły się. Stanowisko kluou demokratycznego o- 
kreśli zapewne prezes klubu demokratycznego 
na najbliższem posiedzeniu rady podczas obrad 
budżetowych. Dalej pisze „N. Reforma", że gdy 
żądanie klubu demokratycznego co do odrocze­
nia rozprawy budżetowej do dnia następnego 
spotkało się z odmową, członkowie klubu wy­
stąpili z szeregiem interpelacyi, które opóźniły 
rozprawę budżetową.

Echa wyborów.
Kraków. (TBK.) Śledztwo w sprawie zajść 

podczas ostatnich wyborów do parlamentu i w 
sprawie rewizyi w lokalu wyborczym dr. Do- 
boszyńskiego w pałacu Spiskim rozpoczęło się 
dziś. Sędzia śledczy wezwał do przesłuchania 
jako świadków na dziś posłów Daszyńskiego i 
Marka, oraz adwokata Heskiego, którzy zrobili 
doniesienie o mających się odbywać naduży­
ciach wyborczych w lokalu dr. Doboszyńskiego 
w pałacu Spiskim

Mianowania.
Wiedeń. (TBK.) Minister oświaty za­

twierdził uchwały kolegiów profesorskich co 
do dopuszczenia dra Zygmunda R a d l i ń ­
s k i e g o  jako docenta pryw. chirurgii na 
wydziale lekarskim uniwersytetu Jagiellońskie­
go i adjunkta dr. techniki Kaspra W e i g l a  
jako docenta pryw. miernictwa na technice 
we Lwowie.

Echo Zimmermaniady.
Kraków.. (TBK.) Ponowny termin rozpra­

wy przed sądem powiatowym karnym o znane 
zajścia dnia 15. listopada na wykładzie pref. 
ks Zimmermunna wyznaczono na 5. września.

Sprawa dra Seinfelda.
Kraków. (TBK.; Śledztwo w spi awie 

adwokata Seinfelda już ukończone. O ile sły­
chać, szło ono w kierunku oszustwa, sprzenie­
wierzenia i lekkomyślnej krydy. Aktywa podo­
bno nie dochodzą do miliona koron, pasywa 
zaś według obliczenia, sędziego mają wynosić, 
milion koron. Sam obwiniony przyjmaje wyż­
szą wartość swego majątku i oblicza, ie stan 
m j m ly  p rm n oei stan

przywrócenie rucha.
Stanisławów. (TBK). Ruch towarowy na 

szlakacn Biała-Czortkowska—Jagielnica i Tłu­
ste--Zaleszczyki wschodnio gal. kolei lokalnych, 
jakoteż na szlaku kołomyja—Łan^zyn k&lei 
lokalnej Delatyn—Stefanowka przywrócono z 
dniem dziciejszym. Ruch towarowy na szlakach 
Jagielnica—Tłuste i Delatyń—Lanezyn pozo­
staje zamanięty az do odwołania

K o/ne .

Olbrzymie pożary lasóu).
Nowy York. (TbK), Z Bay City w stanie 

Michigan donoszą, że sbiegowie opowiadają, iż 
miasta Oscoda i Pointę au Sabie zostały zni­
szczone przez pożary lasów. W i e l e  osób 
s t r a c i  ł o  ż yc i e .

Nowy York. (TBK). Donoszą tu, że w pół- 
nocnem Ontario szi rza sie pożary lasów. W 
Porcupine 30 o s ó b  z g i n ę ł o ,  wiele jest ran­
nych. Nędza jest wielka. Inne jeszcze miejsco­
wości w północnej części stanu Michigan zo­
stały zniszczone.

Ottawa. (TBK) Według urzędowych do­
niesień podczas pożarow lasów w Temiscaming 
w północnem Ontario 50 o s ó b . z  g i n ę ł o ,  a 
przeszło 200 zostało poranionych. C a ł e  m i a ­
s t o  C o c t i r a n e ,  oraz położone na południu 
w obszarze krnialń złota mniejsze m i a s t a  
P o r c u p i n e  i P o t t s t f j l l e  s ą  z n i s z c z o n e .  
Setki ludzi musiały uciekać z powodu stra­
sznego gorąca. Skutkiem posuchy ogień rozsze­
rzał się z niezwykłą szybkością.

Ottawa. (TBK) Donoszą tu telegraficznie, 
że w Porcupine w cnwłli, gdy po~ar szalał 
najmocniej, 600 o s ó b  z o s t a ł o  z a g n a n y c h  
do  j e z i o r a ,  nad klóreift miasto leży, a które 
tuż przy brzegu jest już aość gtębok:e. 200 o s ó b  
u t o n ę ł o .

Toronto. (TBK). Podczas pożaru w Por­
cupine według ostatnich obliczeń z g i n ę ł o  
300—450 l u d z i .

Upały.
Nowy York. (TBK;. Wczoraj znów zmarło 

26 osób skutkiem strasznych upałów. Także 
z innych miast donoszą o łicznycn wypadkach 
śmierci.

Krcnifc a z ostatniej chwili.
Sprawa III. wiceprezydenta miasta od­

roczoną została do 15. października br. Na dzi­
siejszym posiedzeniu Rady miejskiej postawi 
prof. Roszkowski imieniem, wszystkich klubów 
w tym kierunku wniosek nagły.

Aresztowanie kobiety pod zarzutem 
szpiegostwa, z Przemyśla donoszą: Przed kilku 
tygodniami przyjechała do Przemyśla dama z 
półświatka, podająca się za córkę inżyniera 
Trąbeckiego z Warszawj Rzekoma TrąLecka 
nawiązywała stosunki miłosne z wojskowymi, 
był to jednak, jak się okazuje,, pretekst, gdyż 
panna T trudniła się szpiegostwem. Pewien 
kadet, który odwiedził'ją w mieszkaniu, po­
wziął w tym kierunku podejrzenie, a rewizya, 
przeprowadzona przez pulicyę, wydała nie­
spodziewany rezultat: znaleziono tajną instruk- 
cyę, plany, fotografie iortow. mapy, zapisk. 
wojskowe itd. Trąbecką odstawiono do aresz­
tów sądowych.

Prognoza j a  jutro. Ga l .  ws  ch . Zmiennie, 
pochmurno, skłonność do burz, nieco cieplej, pół­
nocno- wschodni mierny wiatr. Gal .  z a c h. 
Zmiennie, pochmurno, skłonność do burz, bar­
dzo ciepło, północny, mierny wiatr.

Katastrofa w cegielni. Z Nowego Sącza 
donoszą: Dnia 10. b. m. runął komin w ce­
gielni Jana Krajewskiego w Brzezinach ad 
Zawada, waląc cały piec, wiązkę dachową i 
^opy. W giuzach zginął kilkunastoletni ro­
botnik Nargamug, b. student gimnazyalny. Po­
nadto doznało kilku innycl robotników cięż­
kich i poważnych obrażeń ciała.

Ostatnie wiadomości 
„Eko no m isty".

Z giełdy.
Wiedeń. (Tel. wł.) Silna tendeneya wczo­

rajsza wpłynęła i na stan dzisiejszej giełdy.
Na czele interesu były akcye kredytowe, 

które poszły w górę na skutek wiadomości o 
pomyślnym bilansie półrocznym,^ Oraz o zało­
żeniu pizedsiębiorstwa „Actien Spj^zen-Gesell- 
schaft“. ■

Równitż był większy popy! na walory 
żelaz„e wssutek pomyślnych wiadomości z A -  
meryki i dywidendy „Preager Eisen" która 
wynosi tego roku 160 kor., wobec 150 kor. dy­
widendy zeszło±'ocznej.

Walorom cementowym pomógł do zwyżki 
artykuł „Frank. Ztg. “ o Ludowie kanałów. 
Walory „Kolei Połud." i „Skoda" były zanie­
dbane.

Walory naitowe były słabsze wskutek 
wiauomości o różnicach w rokowaniach karte­
lowych. „Karpaty" notowały 796, „Galicya" 401.

Bardzo znaczny był popyt za akcjam i 
K o le i  wsenedniej. „Bodencredit" i „Ailg. Bauges/ 
miały kurs dobry z powodu wiadomości o 
transakeyach terenowych.

Targ rertow y Dył silny z powodu wy- 
sprzedazy renty koronowej.

Sprawozdania giełdowe i towarowa
Kursy giełdy wiedeńskiej.

W iedeń , ar. a 12. lipca.

Spirytus.
.W ie d e ń , 13 lipca 1911 (telefud własny.) Za tow ar 

skontyngentowany z dostawą natychm iastow ą za 100 HI. 
płacono od K. 51------ 51 -50.

Zamkniecie giełdy wiedeńskiej,
W iedeń , dnia 13. lipca 1911.
Dziś o. godzinie 2-30 popołudnia notow ano:
.ikcye austr. z-asładu k red y t 66150. Akcye wągier, 

skiego Zakładu kredyt 826-26. Akcye A ngiofanku 325 00. 
Akcye Unionbanku 627-50 Akcye Lauderbaiu.ii 631-76- 
akcye Bankvereinu 517-50, Akcye Bodencremt 1306-00 
Arfcye galic. Banku hip. 639-—, Akcye kolei państwow ych 
747-00, Akcye kolei południowej 120-75 A k c y e  Tram way
A. —-—, B. — , Akcye kolei Klbetl.al   , Akc. kolei
północnej 5080-—5110, Akcye kolei czeihiow. 658-—, Akcye 
Alpiny 814-25, Akcye Kima M uranyi 081.00, Akc. P*. g. To­
warzystwa żel. 2736—, Akc. Fabryki . broni 760’— , Ak ,ve 
tu .eck ie  tytoniow e 330-00, Akcye gal. karp. Tow. naftoW. 
791 —, Oblig. węg. indemn. — •— £lenł a majowa 92-20 
Austr. Renta Koron. 92-20, Węg. Kenti koronowa .91-20, 
56 let. L isty Tow. Kred. ZK-ms^, 92-—, 4°/0 L isty Banku hi- 
pot. 93-05, 41/2%  Listy Banku hlp. 99-—, 5°/0 L isty  Ban.:u 
hipoŁ 110-—, 4°/0 Listy nanku kraj. 93-50, 41/3, /0 Listy 
Banku kraj. 99-— 4°/0 komunalne obligacye krajowe — , 
4°/0 Obligacye propioac. 98-05, 4°/0 Galic. pożyczka kraj. 
z 1893 r. 93-65, 4°/u pożyczka m iasta Ly.owa 89-9u, Losy 
tureckie 251-00, Marki 117-41, Hunie 254-125, W ęgier, kre­
dyty —■—, Rosyjska 5°[0 ren ta  z 1906 r. 104-00, Akcye 
Praskiego Banita kredytowego (płacono; 700" — Pożyczka 
m. Kranowa z  1909 r. 92-45 — Gal. Bank kred. ziemski 
59-10. Skoaa 650-50

U sposobienie: Trwale silne K redyty wyżej z po­
wodu n ieustannych zakupień. Poszczególne papiery  prze­
mysłowa poszukiwane.

Ropa.
C.*n> ro p y  ta rg u  lw o w sk ie g o  z dnia 13. lipca

1911 ?
Sprawozdanie zaprzysiężonego senzala, Alfonsa Gost- 

skowskiego, Lwów, Pasiż Hansmanc 1. 1., teiefon Nr 1059 
Ceny podane w halerzach zc ld f  kg, 'occ cysterna- 

s tacy a Borysław, zaniknięcie notowań godr 5 pop.
A) Ceny ropv związku producentów

(Wedle podania Związku):
Związek żąda za p rom pt: po —•—
Ostatnia transakeya Związku — .

B) C d iy  re p y  poz-związkowej.
W aluta (term in dostawy):

„ 15. lipca 352—354.
.  31. lipca 356—356.
„ 31. aierpr la 357—359.

Walut> lierp.eó-vrzesieft-pazd_ 360—363.
WTzeaitń-paźdz.-listopad 364—366.
pażdz. 1911 wrzesień 1912 368—378.
T endeneya: Na targu b rak  jakichkolw iek transakeyi, 

vobec czego ceny podane pozostąją oec zmiany. Usposo­
b ien ie  targu wyczekujące.



Nr. 182. ,  Gazeta W ieczorna** dnia 13. lipca 1911. Str. 3.

„Reduta Ordona" tu Kole 
polakiem.

Lwów, 13. lipca.
Jeszcze nie zebrało się na posiedzenie Koło 

polskie, nie przeprowadziło jeszcze dyskusyi po­
litycznej, nie ustaliło programu działania ani 
wytycznych w stosunku do rządu i innych 
stronnictw. Oryentacyę w sytuacyi na terenie 
wiedeńskim musi społeczeństwo pozostawić na­
turalnie swym przedstawicielom, któ.ych obda­
rzyło przez akt wyoorczy swem bezwzględnem 
zaufaniem.

Jedna jest przecie rzecz w przeprowadzo­
nych wyborach ze względu na stosunek man- 
dantów do swych zastępców — symptomatyczna. 
Gdyby chcieć określić wspólne hasło, pod ja ­
kiem wybierano tego roku wszystkich polskich 
posłów z Galicyi — od konserwatystów do sto­
jących poza Kołem socyalistów — znaleźli­
byśmy jedno : k a n a ł y .

Postulat ten jest tak naturalny, od ro­
ku wżył się już tak głęboko w świadomość 
społeczeństwa, że przekonywanie kogoś z P o ­
l a k ó w  o wadze i znaczeniu tej sprawy dla 
naszego gospodarczego rozwoju, równałoby się 
kazaniu na temat obrotu ziemi dookoła osi.

Posłowie nasi zdają sobie aż nadto dosta­
tecznie sprawę z tego pierwszorzędnego dziś dla 
kraju postulatu, wiedzą, że on musi być tym 
punktem, dokoła którego będzie się kształtować 
stosunek Koła do rządu i innych stronnictw, 
że bez pomyślnego załatwienia sprawy kanału 
galicyjskiego nie mogą wracać przed wy­
borców.

Ten stopień uświadomienia Subie wagi 
tej sprawy — jesl nie na rękę największym 
patryotom w kraju... wszechpolakom. Pozorny 
tylko paradoks. Kto zna sposób rozumowania 
niektórych kierowników stronnictwa i jego 
organu, zrozumie, o co idzie narodowej de- 
mokracyi.

Oto sprawa kanałowa wyjdzie bezwątpie- 
nia na pierwszy plan działalności Koła i uwień­
czona zostanie pomyślnym dla kraju skutkiem. 
Jeśli lak, to „przewidujący" polityk już teraz 
musi się troszczyć o sfruktyfikowanie tej poli­
tycznej korzyści dla własnej party i.

Nie wystarczy powiedzieć w kraju, że Koło 
polskie w zrozumieniu interesów społeczeństwa 
stanęło na wysokości zadania i spełniło swój 
obowiązek, trzeba powiedzieć, kto to w Kole naj­
bardziej za kanałami galieyjskiemi się uwijał, 
kto przydusił do muru zamaskowanych wro-

BRUNON KOSTECKI.

SZAROTKI.
Z KOSZAR ALG1EKYJSKICH POWIASTKA, CO BYT A.

(Ciąg dalszy.)
Na drugi dzień, jak na złość, wyznaczono 

Junota na służbę. Chciał dać płatnego zastę­
pcę, ale sierżant służbowy okazał się zlekka 
pijany i zły jak sto dyabłów, więc próby uwol- 
nienia się spełzły na niczem. Rad nie rad mu­
siał żołnierzysko wystroić się na inspekcyę i 
pożegnać w duchu stęsknioną Chair. O dziesią­
tej rano, przy zwykłej pobudce „gardę natio- 
uale", pomaszerował do kordegardy na dwa­
dzieścia cztery godziny, klnąc serdecznie psi 
los żołnierski.

Ogromne koszary pierwszego pułku legion 
c’tragere składają się z dwóch trzypiętrowych 
gmachów, stojących naprzeciw siebie, trzech 
budynków więziennych z których jeden ma 
Swoje specyalne podwórze, dalej z dwupiętro­
wego budynku dla pułkowych kancelaryi, ła­
źni, kantyny i t. d. orodek zajmuje wielkie car- 
re, otoczone dwoma alejami drzew, tak wielkie, 
że na nim z łatwością odbywają paradę trzy 
bataliony. Koszary otoczone są wysokim mu- 
rem, którego szczyt wyłożony jest gościnnie 
szczątkami rozbitych butelek. Od strony ulicy 
podwórze zamyka wysoka brama z żelaznych 
k.ra ‘̂ ,Przy bramie, w małej przybudówce wię­
ziennej, czai się wiecznie czujna „gardę", cicha

gów kanału, kto wymógł solidarne, jednolite 
i energiczne w tej sprawie postępowanie.

Naturalnie wszechpolacy. Jeszcze się hoio 
nie zebrało, a już dziś wiemy, że Koło w więk­
szości swej t. zw. „blokowej" jest wrogiem ka­
nałów. że namiestnik spełnił misyę historyczną 
przeprowadzając wybory w tym duchu, że jc- 
dnem słowem kanały skazane są na zagładę.

Dowiadujemy się o tern wszystkiem z wczo­
rajszego artykułu „Słowa polskiego", ale też i 
na pocieszenie nasze dowiadujemy się, że do Koła 
weszły w

„dostatecznej ilości żywioły nieprzejednane, 
by przeciwstawić poważny opór zamysłom, 
gwoli którym działy się wszystkie nadu­
życia wyborcze. Wraz z demokratami na­
rodowymi będzie w Kole przynajmniej 20 
posłów poza „blokiem" stojących, k t ó r z y  
z g o d y  s we j  n a  z a p r z e p a s z c z e n i e  
k a n a ł ó w  ni e da dzą ( I )  A i wśród lu­
dowców potrafi p. Kędzior niejednego 
chyba przekonać, że kanał galicyjski nie 
jest takim absurdem, za jaki go ogłasza 
prof Sax. Niełatwo też będzie prezyden­
towi Leo wyrzec się korzyści, jakich się 
spodziewa Kraków z budowy dróg wo­
dnych, k t ó r y c h  p l a n y  s ą  j u ż  o p r a ­
c o w a n e  w m i n i s t e r s t w i e  ko- 
1 e i“ (1)
Czy naiwność?
Nie. To jest typowa robota wszechpola- 

ków, celem zmącenia wody dla połowu szczu­
paków... W przeciwnika wmawia się pewne 
przekonanie, którego nietylko że nie żywi — 
ale ma poglądy wprost przeciwne i przygwa- 
żdża się go „potężnymi argumentami" do 
m uru—

Nie koniec na tem. Wrogie, znane zre­
sztą — tendencye prasy wiedeńskiej wobec 
sprawy kanałowej, mają być inspirowane przez 
„blok" (1), brednie na ten temat prof. Saxa 
w „Zeit" (przerwane być może pod wpływem 
polityków polskich) — są dyktowane przez... 
p. Leo 1

Zapatrywania wszystkich bez wyjątku 
stronnictw na sprawę budowy kanału są tak 
dobrze wszystkim znane, że nawet wróble przy 
ulicy Zimorowicza pieśń poranną na ien te­
mat świegocą. Były tysiączne sposobności enun- 
cyowania tych przekonań podczas zeszłoro­
cznego przesilenia parlamentarnego, w setkach 
artykułów prasy, na tysiącznych zgromadze­
niach. Możemy dziś powiedzieć, że sprawa ka­
nałowa nie ma już dziś w Galicyi wrogów, 
nie ma nawet dla niej u nas ludzi obojętnych, 
w s z y s c y  zdeklarowali się jako gorący jej 
zwolennicy. T o j e s t  f a k t .

a groźna i wierna, bo obłożona drakońskim re­
gulaminem stanu wojennego.

Po skończonym dniu pracy żołnierskiej, 
od szóstej wieczorem do apelu, koszary dooko­
ła obstawione są szyldwachami, którzy mają 
zapobiedz ucieczkom ukaranych „consigne" 
przez ogrodzenie, lub wydostaniu się na ze­
wnątrz złodziei koszarowych z ukradzionym 
majątkiem republikańskim.

Junotowi przypadła właśnie ta zaszczytna 
funkcya policyjna. Od rana był w bardzo złym 
nastroju i, kiedy sierżant naznaczył go na tę 
odpowiedzialną wartę, sam do siebie mruknął 
z zawiścią.

— No, czekajcież draby, dziś ani mucha 
nie przejdzie na spacer koło inn ie!

Zwykle warta z obowiązku wzajemnej to- 
lerancyi znajdowała się tam, gdzie nikt nie 
myślał przełazić muru. Ale Junot był wzoro­
wym żołnierzem, tembardziej na służbie, a 
dzisiaj prócz tego był bardzo zły od rana.

Stojąc na widoku przed tym właśnie miej­
scem, którędy szła utarta droga przez inur, 
słyszał wciąż prośby nieszczęśliwców, wychy­
lających ostrożnie głowy na zewnątrz: „senti-
nelle, va t’cn, je t ’prie“ Junot nie wzruszał się 
bynajmuiej i groźnym wzrokiem wskazywał 
powrotną drogę, na co odpowiadały mu prze­
kleństwa w rozmaitych językach. Już ściemni­
ło się zupełnie, kiedy na murze okazała się ja­
kaś ogromna sylwetka żołnierza, który bez ce­
regieli zaczął przełazić mur, grożąc okropnymi 
mękami i śmiercią każdemu, kto zechce go za­
trzymać,

Fakt, wierzymy bardzo, dla interesów par- 
tyi wszechpolskiej niewygodny. Przypomina to 
owego zarozumiałego ucznia, który przychodzi 
do szkoły w przekonaniu, że tylko on jeden 
przynosi rozwiązanie trudnego zadania matema­
tycznego, tymczasehi rozwiązanie takie przyno­
si... cała klasa. Wtedy butna zarozumiałość 
podszeptuje m u , że to od niego wszyscy 
odpisali.

Więc na całej linii anektowanie cudzych 
zasług na konto partyjne, piękne strojenie się 
w pióra „nieprzejednanych zwolenników kana­
łów", budowanie , fortów i okopów, z któ­
rych zagrzmią choćby tylko moździerzowe wi­
waty. ..

Z manifestu, zapowiadającego wzniesienie 
tej nieprzejednanej reduty w Kole, dowiaduje­
my się też ze zdumieniem, że ministerstwo ko­
lei, zapewne za czasów urzędowania dra 
Głąbińskiego, wygotowało projekt budowy 
kanału.

O ile nasze informacye sięgają, potwier­
dzone zresztą dnia 17. czerwca w sali Tow. 
muzycznego przez osobę tak kompetentną jak 
sam były minister kolei — studya przedwstę­
pne do rewizyi projektu robiła międzyministe- 
ryalna komisya a ministerstwo kolei opracowa­
ło fragment ich, odnoszący się do zestawienia 
taryf. Już to eksc. Głąbiński ma szczęście do 
ludzi, którzy go chwalą..

Ale z reduty wszechpolskiej w Kole pol- 
skiem, otoczonej ze wszech stron jawnymi i 
maskowanymi wrogami spraw narodowych — 
bronić będzie kohorta nieprzejednanych także 
sprawy całości uniwersytetu lwowskiego i sej­
mowej reformy wyborczej.

Z głusów prasy i oświadczeń polityków 
wiadomo, że zanosi się na stworzenie jakiegoś 
możliwego modus vivendi z Rusinami.

Jak się ukształtuje sprawa ugody, czy 
wyda wogóle jakieś pozytywne rezultaty zado­
walające obie strony, dziś przewidzieć niepo­
dobna.

Ale z artykułu „Słowa" już dziś przeziera 
niedwuznacznie, że jakakolwiek by to była 
ugoda, ugoda przynosząca nam największe ko­
rzyści polityczne i narodowe, będzie ogłoszona 
za z d r a d ę  n a r o d o w ą  t y l k o  d l a t e g o ,  
że n i e  z a w a r t o  j e j  p o d  p r o t e k t o r a ­
t e m  w s z e c h p o l s k i m ,  do czego okazywano 
niejednokrotnie z tej strony wielką ochotę.

Bo — nie zapominajmy — monopol na 
najlepsze służenie sprawie narodowej jest dziś 
tylko w reducie nieprzejednanych.

- - j — ■ ■___  js g i g ______ ■■■ JU_______________ tee sm
— Halte-la 1 — wrzasnął Junot, — wróć 

dyable, bo zrobię alarm.
— Zaalarmuj matkę swoją, sale russe, — 

odrzekł pijacki głos, — już ja z ciebie później 
skórę zedrę Milcz lepiej 1

— A la.. — zaczął wołać szyldwach i nie 
dokończył, otrzymawszy nagle uderzenie w 
twarz, od którego zatoczył się kilka kroków, 
ale natychmiast przechylił broń i rzucił się ca­
łą siłą na przeciwnika.

Napadającym był żołnierz olbrzymiego 
wzrostu z twarzą skończonego opryszka, jakim 
poszczyciłaby się pewnie Kara lub Akatuj. Po- 
blizka latarnia rzucała wprawdzie słabe świa­
tło, jednak Junot poznał z kim ma do czynie­
nia. Wraz z błyskiem wydobytego bagnetu bły­
snęły zwierzęcą wściekłością straszne, nawpół 
błędne oczy Chardona. Muzykant ów nie krył 
się jakoś -wyjątkowo ze swoją przeszłością, zre­
sztą inni znali go % dawnych czasów. Był on 
anglikiem, uciekinierem z indyjskiego więzienia 
za zbrodnie. Służył następnie w belgijskich ko­
loniach w Kongo, gdzie zabił dwóch czy wię­
cej murzynów i musiał znów uciekać. Wresz­
cie był majtkiem na transatlantyckim okręcie 
niemieckim, ale i w tym zawodzie nie wytrwał 
długo. Podczas burzy, kiedy strwożeni pasaże­
rowie, przeważnie chłopi słowiańscy, poukry­
wali się po kątach, zgwałcił jakąś polską dzie­
wczynę i potem rzucił ją  do morza. Z cyniz­
mem opowiadał o tem po pijanemu i nawet 
powtarzał po polsku ostatnie słowa swojej ofia­
r y : „nie topi, nie topi, nie powi“, pytając Po­
laków i Rosyan, co to znaczy. (C. d. a,
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Międzynarodowa 
wystawa hygieniczna w Dreźnie.
{Oryginalna korespondencja „(gazety Wiec żernej11).

Drezno, w lipcu.
Ov warta w maju b. r. miedzy narodo wa 

wystawa hygieniczna w Dreźnie robi imponu­
jące wrażenie, tak rozmiarami swemi, jak też 
doborem i układem wystawionych przedmio­
tów. Mrówczą, kilkuletnią pracą przedwstępną 
zdołano przygotować wystawę, budzącą podziw 
u laików i fachowców.

Wystawa rozsiadła się przeszło 20 pawilo­
nami w dużym parku królewskim. Główne wej­
ście z ulicy Lenne. Przez propyleje w stylu do- 
ryckim dostajemy się na podwórze. Po lewej 
budynek dla administracyi, w którym mieszczą 
się między innemi wygodne sale do pracy dla 
prasy krajowej i zagranicznej, oraz sale repre­
zentacyjne dla dziennikarzy. — Po prawej sale, 
przeznaczone na kongresy, których bez liku 
zwołano z okazyi wystawy do Drezna.

Naprzeciw olbrzymi pawilon, przy jego 
wejściu szereg kolumn doryckich, nad niemi 
napis „Człowiek14. Pawilon ten, to popularny, 
każdemu przystępny, tablicami statystycznemi 
i umiejętnie dobranymi przedmiotami ilustro­
wany wykład hygieny. Od mego też, jako naj­
ciekawszego może, zaczniemy wędrówkę.

W pierwszej sali poucza się nas o budo­
wie ludzkiego ciała. Szereg mikroskopów wyja­
śnia, jak organizm powstaje z komórki, jak one 
się dzielą i łączą w tkanki i organy. Następnie 
rozwój dalszy ciała człowieka, układ systemu 
kości, ich skład i przeznaczenie, współdziałanie 
mięśni i kości, budowa skóry i jej zadania, 
składniki krwi, rozmieszczenie naczyń k rwio- 
nośnych i t. d. Specyalne aparaty i modele 
przedstawiają czynność płuc, nerwów i mózgu, 
inna sala jest poświęcona pożywieniu. W jasny 
i wyczerpujący sposób przedstawiono, co każdy
0 tem powinien wiedzieć. I tak poznajemy naj-
1 ozmaitsze zasadnicze środki pożywienia, ich 
wartość w porównaniu z sobą, sposób przyrzą­
dzania, odpowiednie pizyrządy kuchenne, słu­
żące do gotowania, pieczenia, konserwowania 
i t. p.

Następna wielka sala przeznaczona spra­
wom ubiorą. Liczne ilustracye i modele pou­
czają o przeznaczeniu jego i skutkach niehy- 
gienicznego ubioru. Nie zapomniano o gorse-

ADAM GRZYMAŁA SIEDLECKI.

Nou)a Francy a literacka.
JAN jl.ORe NTOW1Cz : „NOWA FKANCYA LITERACKA11 -  
PORTRETY I WKaŻENIA. WARSZAWA 1911. WYDAWNI­

CTWO Wfc. OKRĘT A.

Książka taka, jaką Lorentowicz przyspo­
rzył piśmiennictwu polskiemu, dwojaki w so­
bie zawiera pożytek Jeden — to szereg znako­
micie a wytiawnie skreślonych portretów lite­
rackich, a więc znajomość z pism iennictwem 
francuskiem: znaczenie kulturalne. Drugi poży­
tek zaś nazwać się godzi pedagogicznym — i to 
pedagogicznym dla literatów. Nie wiele się u nas 
pojaw*a prac, które by miały w sobie cnotę 
opanowania przedmiotu, dobrą a stateczną zna­
jomość tego, o czem książka traktuje. Byłoby 
niesprawiedliwością tv ierdzić, iż przyczyny szu­
kać należy li tylko w przysłowiowem niedbal­
stwie polskiem. Dużą wmę ponosi społeczeń­
stwo, skazujące literatów polskich na wieczny 
pośpiech dla zarobku, na przymusową nieraz 
fuszerkę; nie bez winy społeczeństwa też jest, 
że nadmiernie wielki procent piszących u nas 
nie może zdobyć całego obszaru wiedzy, wy­
kształcenia i intelektualnej dojrzałości, z jaką 
literat powinien przystępować do tak odpowie­
dzialnej moralnie Drący, jaką jest twórczość, 
czy to belletrystyczna, czy krytyczna.

Szczegóły powyższego twierdzenia i argu­
mentowanie zanadto by nas od wiodło od tytułu 
niniejszej pracy. Zamawiając więc sobie w tej 
mierze cierpliwość czytelników na inny raz — 
miejmy dziś przyjemność stwierdzić, że w ka­
żdej czytelni, w każuei księgarni leży do na- 
smj dyśpo-zycyi dzieło, w jr uaijęrcnteąf je*, ie

tacn, bucikach, kapeluszacn i innych ezęś_iacb 
garderoby, wpływających dodatnio lub ujemnie 
na zdrowie ludzkie.

Pooieżny choćby opis wszystkich sal tego 
pawilonu zająłby za wiele miejsca i czasu. — 
Ograniczę się więc tylko na wyliczeniu dal- 
szycb. Mianowicie osobne sale poświęcono spra­
wom mieszkaniowym, bygienie zawodowej, cho­
robom ludowym, opiece niemowląt, wiekowi 
męskiemu, starości i pielęgnowaniu ciaia.

Pawilon ten, rozmiarami i treścią olbrzy­
mi, sam dla siebie stanowić może odrębną 
i piękną zarazem wystawę. W kilku godzinach 
zdołałem zaledwie zobaczyć co najważniejsze 
rzeczy, szczególnie przykuwające do siebie uwa­
gę widza.

Przechodzę do drugiego pawilonu, nie 
mniej zajmującego, mieszczącego oddział etno­
graficzny. Zadaniem jego jest przedstawienie 
stanu hygieny u narodów prymitywnych obe­
cnej doby. Jest zatem poddział indyjski, wscho- 
dnio-azyatycki, środkow o-amerykański, w któ­
rych poznajemy sposób ubierania się ludności, 
zwalczania chorób, obchodzenia się z umarły­
mi, ludożerstwo i środki komunikacyjne.

Z powyższym oddziałem łączy się dział 
historyczny. Poznajemy teraźniejszą hygienę po­
żywienia, pracy robotników, sposób pielęgno­
wania chorych, ułomnych i niemówląi, stosun­
ki zdrowotne w szkołach, miastach, na okrę­
tach. Oddział przedhistoryć/ny, starożytności 
i wieków średnich uzupełnia obszernie cało­
kształt.

Wracając stąd do głównego wejścia, do­
stajemy się do oddziału zdrojowiska i uzdro­
wiska, dzielącego się na 3 części: meteorologię 
i klimatologię, hygienę powietrza i światła, 
szkody wskutek dymu. W pośrodku tego od­
działu jest dział balneologiczny, reprezentowa­
ny przez najpoważniejsze zdrojowiska niemiec­
kie i austryackio. Z galicyjskich ani śladu

Jeszcze jeden olbrzymi pawilon po tej sa­
mej strunie placu wystawowego. Hala dla che­
mii, przemysłu i instrumentów naukowych. — 
A więc przemysł kosmetyczny, preparaty radio­
we, dye.etyczne, aparaty rentgenowskie, stoły 
operacyjne, aparaty optyczne, fotograficzne, ki­
nematograficzne, o ile służą nauce c hygienie, 
moc statystycznych tablic graficznych

Przez pięknie urządzoną czytelnię, suto za­
opatrzoną w dzienniki z całego świata, dostaje­
my się do sali, przeznaczonej sprawom ubezpie- 
czeria roDotników. Salę tę urządził wzorowo

swoją dojrzałością krytyczną dyletantyzm dzie­
sięciu drugorzędnych autorów. Dziełem tem pe- 
dagogicznem, pouczającem, jak pisać trzeba, by 
to, co napisane, zostało w pamięci — jest wła­
śnie Lorentowicza: „Nowa Francya literacka44.

Autor tej książki poświęcił kilkanaście łat 
pracowitego życia, by wyrwać się z niedomóg 
umysłowości polskiej, a zwłaszcza warszawskiej, 
zostawionej na pastwę nędzy oświatowej Rosyi. 
Lorentowicz spędził kilkanaście łat w Paryżu. 
Wielu z naszych artystów jeździ do Paryża; po 
drodze z Wiednia do Francyi studyuje podrę­
cznik rozmowek francusko-polskich, po kilku 
łatach wraca, zapomniawszy nawet tego, co się 
w wagonie via Innsbruck nauczył. Kilka lat 
spędził na emigraeyi kawiarnianej. Paryżem 
dlań było kilka punktów : restauracya roda­
ków, kilka razy Louvre. nocne uciechy, jak 
Mouliń rouge. Sorbona zaś, kollegium francu­
skie, tysiące odczytów, odmęt życia socyalnego, 
setki warsztatów wiedzy — wszystko to, co sta­
nowi duszę geniuszu francuskiego, pozostaje dla 
takiego rodaka równie oddalone, jak gdyby całe 
te lata siedział w Słouimie lub w Peczeniżynie. 
Lorentowicz szybko się wyiwał z trzęsawiska 
polsko-cygańskiego, zagłębiając się w zamian 
w nurt prawdziwej kultury francuskiej., Lata 
jego paryskie priypadły na Wiosnę młodej lite­
ratury francuskiej, na lata Iluysmansa, Mirbeau, 
Verlaine’a i całego tego ruchu, którego żywot 
podaje dziś w swej książce.

Lorentowicz nie tylko obserwował ów ruch, 
ale i współżył z nim. Osobisty znajomy wię­
kszości z tych poetów, nowelistów, powieścio- 
pisarzy, był nie tylko czytelnikiem książek ich, 
ale i powiernikiem idei. Wrzało wówczas w mio­
dem pokoleniu artystycznem Francyi.

Charakter ntnuu&eki ma to jednak do sie-

niemkoki państwowy urząd ubezpieczeniowy. 
Rozmaite niemieckie zakłady ubezpieczeń, pan 
stwowy/urząd uoezpieczeuiowy, stowarzyszenia 
zawodowe, kasy chorych i t. p. przedstawiają 
graficznie lub zapomocą modeli rozwój ubezpie­
czenia robotników w Niemczech i poszczegól­
nych zakładów ubezpieczeń. — Broszury, które 
każdy może sobie zabrać, podają bliższe szcze­
góły. Słowem, jeden z najpiękniejszych działów 
wystawy.

Niedaleko oddział chorób zębów, chorób 
płciowych, chorób wyrtępujących w krajach 
tropikalnych, infekcyjnych, raka i badań nad 
nim, wreszcie dział statystyczny, imponujący 
gruntownością i bogactwem.

Dla wytchnienia zwróćmy się na chwilę 
do parku zabaw i rozrywek. Obok wspaniałej 
i dużej restauracyi mnóstwo ładnych kiosków 
i domków, w którycn mieszczą się kawiarnie, 
winiarnie, piwiarnie, cukiernie i t. p. Monachij­
ski teatr maryonetek jest dla mnie czemś no- 
wem Przedstawienie każde trwa godzinę. Grają 
przeważnie opery komiczne, w których maryo- 
netki występują w roli aktorów, a za kulisami 
akompaniują im artyści-Spiewacy. Rzecz w isto­
cie bardzo zajmująca i ciekawa. Dalej „Troca- 
dero*, Yariete międzynarodowe, american bar, 
hipodrom, sala tańców, za matą opłatę dostęp­
na, buda z kołem piekielnem na wzór Luna­
parku, skąd dobywają się przeraźliwe piski 
i wycia, kawiarnia marokkańska, w której sta­
nowią atraKcyę prawdziwe, jak mnie zapewnia­
no, odaliski i czarna kawa na sposób arabski 
przyrządzana, pawilon, przedstawiający życie 
Wschodu, gdzie gejsze, japońscy rzemieśłnicy- 
artyści, chińscy i indyjscy sztukmistrze i inni 
przedstawiciele tej branży starają się ubawić 
widza. (Dok. nast.).

z  d n i a ,
eampanila rediviva!

Królowa Adryatyku obchodzi jutro wielkie 
święto, stanie się napowrót... królową Adrya­
tyku. Stanie się nią przez poświęcenie Lampa- 
nili, która jutro, równo w dziewięć łat po upadku 
powstanie napowrót z gruzów.

Pizez cały ten czas ludzie lubiący szablo­
ny byli w kłopocie, nie wiedząc co właściwie 
zostało, z Wenecyi, która, jak wiadomo z Eaedc-

bie, że nawet okresy jego „Sturm und Drang“ 
wsparter są o bezwiedny choćby kult dla trą­
dy cyf. Młody anarchista estetyczny burzy się, 
gromami ciska w „starych44, w puch rozbija 
autorytety — ale może to się dziwnem wyds 
niejednemu z naszych burzycieli: — ten Fran­
cuz lub Włoch równocześnie wchłania w sie­
bie starą kulturę ojczystą, jak mól pracuje po 
bibliotekach, zanurza się w trudy geniuszów 
pomartych. Każdy z nich poniekąd jest klasy­
kiem, nawet w furyi burzenia.

Ów kult dla wiedzy zapadł też głęboko 
w umysłowość Lorentowicza Żarliwy bibliofil 
tem się różni od wielu współwyznawców swej 
namiętności, że oLfity Księgozoiór swój zna nie 
tylko z tytułów i okładek. Ma dziwne przyzwy­
czajenie zapoznawania się nawet * treścią. W ha­
śle swojej krytyki essayista, głosiciel zasady, iż 
„krytyka musi być sama pizez się sztuką*, wy ­
kazuje lównocześnie wielkie zdolności nauko­
we, metodyczne, jego artykuł, jego studyum 
prawie zawsze jest rodzajem wykładu profesor­
skiego, w którym czytelnik miewa podane w po­
rządku. w logicznym rozwoju dzieje historyczno­
literackie danego tematu; uznany na wara 
szawskim gruncęe za chorążego fali estetycznej, 
trochę bez sensu nazwanej modernizmem, — 
Lorentowicz równocześnie nie pizestaje być mi­
łośnikiem formy klasycznej, oceni i podniesie 
zawsze to, co w sobie ma zamiłowanie do ja­
sności, do precyzyi wypowiedzenia się. Ze 
wszystkich rodzajów sztuki najbardziej mu 
wrogi jest rodzaj prostacki. Dlatego też smu 
tny musi być jego los w Waiszawie, w tej 
części piaszczystego Mazowsza., gdzie melodye 
Debussy’ego gwałtem chcą grać na pastusze, 
fujarce...

TriKina si$ też oprzeć podejrzeniu, że, gay
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ckera składa się z gołębi płaca św. Marna i 
C mpanili, skoro niema Campanili ?

Campanila stała się dla Wenecyi tem, 
czej.\ bazyiika św. Piotra dla Rzymu : jej ner- 
bowem godłem, niejako jej symbolem. Znaczę 
nie to nadała jej tradycya tysiąca lat istnienia. 
Ta dumna, wysmukła wieża była świadkiem 
najświetniejszego rozwoju potężnej rzeczy-pospo- 
litej weneckiej, wszystkich jej zwycięstw i try­
umfów. Spoglądała oua na cesarza Ottona III i 
Fryderyka Rudobrodego, u stóp swych widziała 
Leonarda da Vinci, Tycyana, Diirera, Gocthtgo, 
i wielu innych dostojnych przedstawicieli świa­
ta sztu vi. Stała sią własnością nie tylko Wene- 
cyi i Włoch, ale i całego cywilizowanego 
świata.

Okrągłe lat tysiąc miała Campanila za 
sobą, gay dziwnym bi ;giem okoliczności, właśnie 
w rocznicę swego dziesięciowiekowcgo istnier ia 
w dniu M lipca 1902 r. zmieniła się w bez­
kształtną masę gruzów.

Gdyby nie te gołębie i ten groszek co się 
dla nich kupuje za 10 centiniów to coźby sro- 
bił w Wenecyi każdy wierny wyznawca Bae- 
deckera ? Chybaby wcale do niej nie jechał...

To są względy turystyczne — dla Wło­
chów. Wenecya bez Campanili nie jest Wene- 
cyą ze względów idealnych.

A w ciągu stulecia całe ruchliwe i bai wue 
życie Wenecyi streszczało się dokoła Campanili: 
uroczyste procesye i pochody kościelne, zgro­
madzenia ludowe w momentach ważniejszych 
zdarzeń dziejowych, lotny i szalony karnawał 
wenecki — wreszcie rewolty i powstania, egze- 
k ucye i stracenia. Dzwony śpiewały historyę 
miasta. Pierwotnie było ich jedenaście. Jeden 
z nich nazywał się Maleficio albo Renghiera. 
Odzywał się tylko wtedy, gdy miał towarzyszyć 
skazanemu na śmierć w ostatnim jego pocho­
dzie. Ponurym głosem rozbrzmiewał ów Male­
ficio  z Campanili także i w du. 17. kwietnia 
1355 r., gdy ua najwyższym stopniu „schodów 
olbrzymich" dawał głowę pod topór kata — 
doża Wenecyi, Marino Falieri.

I tak wytrwał ów symbol przeszłości we­
neckiej i żywy znak tradycyi narodowej. Nie 
zmogły jej pożary ni pioruny, lecz zwaliło ją 
tysiąclecie.

A kiedy w dniu 14. lipca nie stało Cam- 
pan iii, Wenecya powtarzała wraz z jeanym 
z gondolierów:

Gdy na mej barce przejeżdżam wzdłuż 
Moloinie, widzę i nie Campanili, czuję jakby pkłu-

Lorentowicz dość miał już w’alki z rozmaitymi 
kategoryumi... „prostotliwości" mazowieckiej, 
wówczas postanowił zanurzyć się w prace nad li­
teraturą francuzką. Ona mu nawodziła na wspo­
mnienie momentu wczesnej młodości,kartki wojo­
wnicze Leona Bloy’a, dzieła ElimiraBourges’a, me­
tamorfozy Huysmansa, misteryum Schwoba— cały 
ten tak jasny dlań, zrozumiały, odczuty i przeżyty 
świat wysiłków duchowych był mu czemś w 
rodzaju niepowiędłyoh jeszcze listów miłosnych. 
On się przecie kochał w tych wzlotach, w tych 
szukaniach, w tych wiatach — wierzył, szukał, 
wzlatywał wysoko!

To też na „Nowej Francyi literackiej" 
znać, że pisana jest z ukochaniem przedmiotu. 
Nie znaczy to, by była liryczna! W krytycyzmie 
Lorentowicza spoczywa bowiem to przekonanie, 
że kochać to znaczy poświęcić się: skupić cały 
trud intelektualny dla wydobycia jasności, la­
pidarności i trzeźwości badawczej.

Jeżeliby szło o wskazanie oblicza litera­
ckiego Lorentowicza, to najwyraziśeiej uplasty­
czniło się ono w rozdziale, poświęconym Huys- 
mansowi. Wszystkie zalety jego myślenia i 
wszystkie zalety jego stylu zeszły się tutaj, by 
czytelnikowi polskiemu postawić przed oczy' 
wizerunek tego niezwykłego artysty. Już wstę­
pne dwie karty rozdziału stanowią może naj- 
jędrniejszą dotychczas u nas cnarakterystykę 
literatury francuskiej-

„Twórczość literacka we Francyi jest so­
bie spokojnem tkactwem umysłowem, na umó­
wionej z góry osnowie, a marzenia służą ku 
takim samym haudlarskim celom, jak kawa 
lub cukier. Do ut des — mówi powieściopisarz 
sztuce: — piszę, abyś dała pieniądze Lite­
ratura należy do „przedmiotów codziennego 
użytku".

cie w oercu. Muszę odw.ócić głowę i patrzeć w? 
przeciwną stronę San Giorgio

Niem.aszki mają także swoje sentymenty 
dla Campanili. Powiadają, że stamtąd Goethe 
po raz pierwszy morze zobaczył, a Fryderyk 
Nietzsche poświecił jej taki, kapryśnie piękny 
czterorowiersz:
I j u  strenger Turm. mit w tlenem Lowendrange 
Stiegst du empor hier s>egreich, sonder Miih ! 
Du uberklingst den Platz mit tiefem Klange — 
Franzosisch, wdrst du sein, selenem accent aigu!

Cd ju tra Campanila na nowo obejmie 
rządy nad miastem i morzem.

Sprawy zagraniczne.
RozmowKi niemiecKO-francuskie.

„Temps" z 11. b. m. podaje następujące 
szczegóły o rozmowie Cambona z Kiderlen- 
Waechterem, otrzymane na podstawie wiado­
mości z ustnego porozumienia ministia de Sel- 
ves z radcą poselstwa de Berckheimem

Cambon bynajmniej nie ukrywał przed 
Kiderlen-Waechtercm ubolewania z powoda 
demonstracyi pod Agadirem, Nawzajem odrzekł 
p. Kiderlen-Waechter, że ubolewa z powodu 
małych wyników, jakie dała postanowiona w r. 
1909 wspólna praca n a  p o l u  e k o n o m i ­
c z n e  m. Camhon zapewnił swego interlokuto­
ra, że zaszła tylko zwłoka, ale łatwo można 
ponowić rokowania. Pan Kiderlen-Waechter 
wyraził zadowolenie i oświadczył, iż chętnieby 
się zgodził na specyalne spotkanie, celem po­
mówienia o tej rzeczy.

Jeżeli konicrem-ya augurów miała taki 
przebieg, to nie są pozDawione słuszności roz­
ważania końcowe artykułu p. Noziere’a z pa­
ryskiego „Gil Blasa", które tu w całości za­
mieszczamy:

Europa jest podniecona, ponieważ rząd 
niemiecki wysłał do Agadiru kanonierkę „Pan­
terę". Może uie wiedzieli nawet w ostatnim ty­
godniu jeszcze o istnieniu Agadiru. Miasto to 
stało się dziś sławne — jak Algeziras. Trudno­
ści dyplomatyczne uczą przynajmniej ludy geo­
grafii

„Ktoby obliczył ile dany „romans" fran- 
cuzki mieści w sobie przeciętnych ludzi, okre­
śliłby z góry czas trwania jego porzytności“.

,, Pisarz, któiy zapomni o normach i for­
mach popytu, który duszę swą odsłoni w całej 
nagości, nie myśląc ani o doraźnych tryum­
fach, ani o wrzaskliwych sporach dziennikarskich, 
który’ w każdem twórczein słowie przejęty bę­
dzie do szpiku kości ideą piękna i tylko ideą 
piękna — uchodzi za potworną anomalię. Ale 
cóżby warte było społeczeństwo, gdyby gaiści 
potworów takich wykaza-’ nie zdołało".

To co mówi przed sylwetą Huysmansa, 
słowo w słowo umieścić r>v mógł na czele 
książki. Bo w gruncie rzeczy poświęcona ona 
jest kilkunastu takim właśnie „anomaliom po­
twornym". Każdy z nich, o których pisze Lo- 
rentowicz, czy to rozpaczny Leon Bioy, czy’ 
marzycielski anachoreta Elimir Bourges, czy 
owa we Flandryi zrodzona „perła kałakucka" 
Huysmans, czy’ urodzony blużnierca Mirbeau, 
czy ten o stylizowanych włóknach serca Bar- 
res, czy miłośnik wyszukanej sztuczności Remy 
de Goirmont, czy’ wreszcie najmłodszy z nich 
wszystkich Andrzej Gide — każdy z nich stał się 
na swój sposób gorącym protestem przeciw fa­
brycznej twórczości literatury we Francyi. Nie 
wszyscy z nich w tym proteście wytrwali, ale 
każdy zostawił ślad entuzyazmu dla wolności 
artystycznej.

Wielką zaletą książki jest, że w tej wspól­
ności idealizmu umiał autor każdego z tych 
„potworow" wyosobnić, oświetlić jego własnem 
światłem.

Kontury każdego z analizowanych przez 
Lorentowicza pisarzy rysują się śmiało, w’ ry­
sunku tym znać pewną rękę i bystre oko, Czy­
telnik potoki stąje wobec wewnątzaaegc świata

Kto się nie zajmuje z przyzwyczajenia, 
sprawami zagramcznemi, nie wzruszył się zby­
tnio tą wiadomością. Miałem sposobność zamie­
nić parę słów o tej sprawie z tapicerem, czło­
wiekiem bez zarzutu, który moją willę dopro­
wadza do ładu:

No i cóż pan powie o tycn wypadkach?
— Nic.
— Czyż pan nie czytał gazet? Rząd nie­

miecki wysłał do Marokka Kancmerkę,
— Tak; tak było wydrukowane.
— Więc?
— No — nici
— Cóż pan sądzi?
— Sądzę, że Niemcy chcą także kawałka 

tortu. To naturalne. Chce się podzielić Marokko, 
to każdy musi dostać kawałek.

— Ale Marokka nie podzielą
— Jakto? Więc całe zostanie dla nas?
— Nie, my nic nie weźmiemy.
— To możliwe. Wszystko jest możliwe! 

Ale poco posłaliśmy tam na dół wojsko?
— Dla przywrócenia porządku.
— A kiedy porządea będzie przywrócony?
— To nasze wojska powrócą.
— Jakaż nam tedy pozostanie korzyść?
— Żadna.
— O, pan mi nie mówi chyba całej pra­

wdy. Nie Dyłooy się pizecież pozwoliło zabijać 
Francuzów, jeśli to nie przynosi korzyści Fran­
cyi. Zostanie zapewne jakiś mały kraik...

— Ani metr! Ale kraj będzie spokojny.
— A co potem ?
— Potem Dędzie się wyzyskiwało kopalnie, 

zużytkowywało koncesye, budowało Koleje... 
Nasi rodacy mają tam na dole wielkie interesy.

— Jacy rodacy?
— Nie potrafię panu podać żadnych 

nazwisk.
— Zresztą są to ludzie, których nie znam.
— Oni złożyli tam znaczne kapitały.
— Tem gorzej dla nich. To są śliskie in­

teresy Wiedzieli cnyba, że kraj był coraz me- 
spokojniejszy, nieprawdaż? Nie powinni byli 
więc tam iść.

— Ale tam jest źródło dochodów, które 
mogłoby kraj nasz wzbogacić.

— To wszystko jedno.
— Gdy się wzbogaca obywatel, wzbogaca 

się kraj. Interes tych kapitalistów jest interesem 
narodu. Niegdyś walczono o idee...

— To była przesada.

tych pisarzy, jako wobec zjawiska uwydatnio­
nego z jasnością, nawet powiedziałbym, z da­
rem popularyzatorskim.

Powikłane nieraz, jak u Gourmonta lub 
Gide’a, linie twórcze tak umiejętnie są rozplą- 
tane w ich polskiej monografii, tak odszukane 
w splotach i węzłach, że droga tych ducho­
wych skrętów staje przed nami zupełnie zro­
zumiała.

Sylwetka każdego z tych kilkunastu twór­
ców francuskich poprzedzona bywa jego życio­
rysem, dziejami jego przeżyć psychicznych, po- 
czem następuje skrupulatny rozbiór wszystLich 
ważniejszych utworów pisarza, gdy to już speł­
nione, wówczas Lorentowicz sruka powiązania 
poszczególnych dzieł, wykazuje, jak talent i 
ideologia artysty -ozrasta się lub przeistacza, 
jakie konsekweneye przybiera naczelny instynkt 
twórczy, jaką rolę w rozwoju swojej epoki pra­
ca pisarza tego spełniła.

Po przeczytaniu takiej analizy — synteza 
artystyczna staje niemal sama przed nami, w 
wagę rąk naszych oddaje się — n?;movoii 
rzekłbyś —  ciężar gatunkowy każdej z tych in­
dywidualności.

Jako rówieśnik większości z tych pisarzy, 
jako „konsument" tej samej atmosfery moral­
nej, którą i oni oddychali — ir lał Lorentowicz 
do pokonania wielką trudność. Była nią zrozu­
miała sympatya, słabość dla ich wad, skłonność 
do wyolbrzymiania ich zasad. Trudność tę 
pokonał.

Autor „Nowej Francyi literackiej1 z az»a- 
nia godną czujności } stoi zawsze na straży py­
tania: jaką wartość intelektualną, filozoficzną 
mają idee danego pisarza 9 I pytanie te stosuje 
do każdego z nich z bezwzględną nieraz su­
rowością. --
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— Dna walezj o ingresy To fest coś
pozytywnego, realniejszego.

— Ja panu coś powiem. Interes jakiegoś 
koncesyonaryuszu jest może interesem kra]u, a 
więc i moim interesem. Ale tym moim intere­
sem jest bardzo mało, całkiem mało; tak mało, 
źe pyb.m się sam, czy wogćie jest moim in­
teresem.

— W każdym razie jednak, gdyby po­
wstały jakieś trudności, gdyby...

— Speiniłbym obowiązek, bo nie jestem 
tchórzem. Ale poszedłbym bez zapału. Jt5o w 
końcu dać sobie rozłupać łeb w „interesie* ja ­
kichś prywatnych osób...

— Który jest interesem ogólnym.
— Jak pan chce. A czy pan myśli, ż« w 

Niemczech tapicerzy tacy jak ja, entuzyazmują 
się dla Marokka?

— Nie wiem.
— Czy mam to ja panu powiedzieć? Mo­

jem zdaniem powinniby interesowani sami za­
łatwiać te historye.

— Może się i tak sianie; i kto wie, czy 
okręt niemiecki nie opuści Agadiru, skoro się 
tylko pewne papiery niemieckie wpuści na 
giełdy.

Kiedy cesarz przed kilku laty udał się do 
Marokka, to oświadczył, że pragnie popierać 
handel Jwycn poddanych. Skoro wysłał kano- 
nierkę do Agadiru, to uczynił to może dlatego, 
że się interesuje interesami finansistów.

*

Co do oficyałnego oświadczenia Francyi, 
to enuncyacya ministra de SeWesa, którą przy­
toczyliśmy we wczorajszej „Gazecie Porannej*, 
brzmiała w oryginale:

„Et le souci de maiutenir avec la puissan- 
ce, a u  laąueiłe cause la France, des rapports 
de bonne entente et de haute loyautć*.

Pan Cambon jest dobrym „causeurem*.

Uszczuplenie ilości świąt.
„Kdlnische Yolkszeitung* przyniosła wia­

domość z Rzymu pod datą 10 bm., według któ­
rej p&pieź wydać miał doniosłe nowe „Motu 
proprio*. Rozporządzenie to zarzadza, by dni 
świąteczne śv Józefa, Bożego Ciała, św. Jana i 
inne jednodniowe uroczystości świąteczne o ile 
przypadają na dzień powszedni, byty obcho­
dzone w bezpośrednio następującą niedzielę.

Dosłownego tekstu rozporządzenia papie­
skiego dotąd nie ogłoszono, nie wiadomo więc, 
które to „inne* święta mają być przełożone na 
niedzielę ani też nie są znane motywy tego 
„Motu proprio*. Praktycznie święta te, jako dru 
wolne od pracy, zostają rozporządzeniem papie- 
skiem zniesione. Specy&ime w Galicyi wschod­
niej n.e byłoby to rzeczą niepożądaną miano­
wicie w instytucyach szkolnych, gdzie świątku- 
je się w dni świąteczne obu obrządków, tracąc 
faktycznie wiele dni bez pożytku, bo nieregu­
larnie przypadające jednodniowe przerwy w na­
uce nie dają uczniom pożądanego wypoczynku, 
a zniesienie tych św;ąt umożliwiłoby wprowa­
dzenie specyalnych krótkich ftryi kilkudnio­
wych lub przedłużenie wakaeyi.

W zawodach zarówno fizycznych jak i u- 
myałowych również nie spotka się zarządzenie 
to z przeciwem, jako zgodne z nowoczesnymi 
wymaganiami regulacyi pracy.

Malissoiowie i Richter.
Dwie są rzeczy na Bałkanie, które są zu­

pełnie niezrozumiałe dla przyzwyczajonych do 
normalnej polityki Europejczyków. To przedłu­
żanie terminów poddania się zbójcom, którzy 
uprow aozili Richtera i zbiegłym do Gzarnogó- 
rz a  Malissorom. Mimo woli nasuwa się to po­
równanie, choć dalecy jesteśmy od stawiania 
Malis iorów, walczących o najświętsze dobra na­
rodu z przydrożnymi rozbójnikami z Olimpu. 
Ale dziwnym iłiegiem  rzeczy prawie równo­
cześnie otrzymujemy wiadomość: „Oddział tu­
recki, wysłany na zwiady za rozbójnikami, 
którzy uprowadzili Richtera, zapowiada wydo­
bycie go z ich rąk w najbliższych dniach" i 
„termin poddania się Malissorów przedłużono 
o doi...“ Wczoraj właśnie takie dwie zapowie­
dzi otrzym aliśm y: Malissorom przedłużono ter­
min poauan i o dni 20 i zawaad os tono o rem

czarnogórskiego ministra spraw zagranicznych, 
a zbójców Richtera „z pewnością14 schwytają 
władze „w bieżącym tygodniu jeszcze44, ponie­
waż „wpadły już na ich ślad44.

„Tertium comparationis44 — to wojsko, 
które działa na oou terenach. Wojsko tureckie, 
mimo instruktorów niemieckich w guście but­
nego Schlichtinga, mimo reorganizacyi — nie 
odbiega bardzo od wzoru rządowego. Jak „u 
góry“ nierząd i beJtad nie pozwala rządowi 
porewolucyjnemu umocnić państwa, tak i woj­
sko trzyma się zasady „złotej wolności14 i 
wschodniej „zasady korupcyi44. Takie wojsko, 
choćby najsilniejsze, choćby pod tak dzielnym 
wojownikiem, jak Torghut Szefket basza, zde­
moralizowano jeszcze do reszty knowaniami 
partyi i stronnictw, każdej chwili przygotowa­
ne, że będzie musiało pójść może za nowem 
wezwaniem ao nowej rewolucyi — w drobnej 
tylko części składa się z żołnierzy w europej- 
skiem znaczeniu.

I dlatego nie może dotrzymać, pomijając 
już w sprawie albańskiej względy polityczne, 
ustanowionego przez swych przywódców ter­
minów.

Sprawy wewnętrzne.

fiow a t*ola I^oła Pol­
skiego.

Wiedeń, 11. lipca.
(w) Bezpośrednio po śmierci dra .Karola 

Luegera w łono potężnego stronnictwa ckrze- 
ścijańsko-społecznego wżarł się czerw rozkładu. 
Lueger, znakomity organizator i agitator, głów­
ny motor życia i działania swego stronnictwa—* 
nie wychował przecież następy , któryby równie 
silną, jak on, dłonią mógł ująć w ręce ster 
rządów najsilniejszem zjednoczeniem posłów 
parlamentarnych, stronnictwem, które mając 
ogromną większość w wiedeńskiej gminie rzą­
dziło od lat miastem a dzięki przeważającej 
liczby posłów w sejmacn Dolnej i Córnej Au- 
stryi decydowało o polityce gospodarczej i 
oświatowej tych krajów.

Kiedy dr. Lueger zamknął oczy na sen 
wieczny, w obozie chrześcijańsko-społecznyin 
poczęły się rodzić niesnaski, ścierać antagoni­
zmy i walczyć ambieye, dotychczas przytłu­
mione potęgą wpływów i znaczenia zmarłego 
wodza partyjnego. Poszczególne morr ente pierw­
szych starć przebrzmiały już i zapemniane w 
powodzi innych coraz to nadpływających, 
nowszych i drastyczniejszych.

Rezultaty tego procesu rozkładowego w 
partyi chrześcijańsko-społeczn ej nie dały długo 
na siebie czekać. NowTe wybory do parlamen­
tu, przeprowadzone w czerwrcu br., sprowadziły 
w Wiedniu ogromuą klęskę chrześcijańsko-spo- 
łecznych, którzy rozwiązaniu dawnej Rady 
państwra nie przesznadzali ufni w „prestige* 
stronnictwa, sądząc iż do drugiej Izby posel­
skiej, powołanej do życia przez powszechne 
wybory, ludność wprowadzi jeszcze poważniej­
szą liczbę osobników, kandydujących na pro­
gram „dziesięcioguldenowej* partyi.

„Pogrom* chi ześcijańsko-społecznycb kan­
dydatów w Wiedniu był rzeczywiście przeraża­
jącym. Padli wszyscy „leaderzy* stronnictwo- 
w i: dr. Weisskirchner, ks. Liechtenstein, dr.
Pattai, burmistrz wiedeński Neumayer i w. i., 
w okręgu mistelbachskim przy wyborach ści­
ślejszych poniósł klęskę dr. Gessmann. Siedem­
dziesięciu trzech kandydatów chrześcijańsko- 
społecznych wybranych posłami, to przeważnie 
podkomendui, nadający się do wypełniania 
roznazów, ale nie mający kwalifikacyi do sa- 
modzielniejszego działania. Wodzowie nie po­
wrócili z walki wyborczej z mandatami i dziś 
parlamentarne „Zjednoczenie chrześcijańskich 
Niemców (tak przechrzczono obetnie „Zjedno­
czenie chrześcijańsko-społeczne*) jurt ciałem 
bez głowy, armią bez generałów.

Parlamentarny klub chiześcijańsko-społe- 
czuy tracąc 23 mandaty miejskie (17 we 
Wiedniu I) stracił i swój dotychczasowy chara­
kter. który go ęzynU najpotfżniejszya kk&cm

w Radzie Państwa, nie tylko ze względu na 
nczbę członków. W  pierwszej ludowej Izbie po­
selskiej „Zjednoczenie chrześcijańsko-społeczne“ 
kupiło w swych szeregach tak posłów agrar­
nych powybieranych z ohręgów wiejskich, jak i 
posłów miejskich, a wś ód nich 20 wysłanych 
przez miasto Wiedeń.

Z natury więc rzeczy otało się to „Zje­
dnoczenie* w parlamencie regulatorem stosun­
ku interesów agrarnych do interesów miast, 
często sprzecznych i różnych, musiało przy­
kładać starań niejednokrotnie bardzo skute­
cznie do łagodzenia przeciwieństw, usuwania 
trudności odnośnie do interesów wiejskich a 
miejskich warstw ludności, zamieszkującej kraje 
reprezentowane w Radzie państwa, było języ­
czkiem u wagi, wpływającym na moderowanie 
dążeń w kierurku niesprawiedliwego forytowa- 
uia jednej z tych dwu warstw mieszkańców 
Austryi. Posłowie stolicy państwa musieli być 
pracowitymi i zabiegającymi przedstawicielami 
przemysłu większego i mniej izego i rękodzieła, 
posłowie z gmin wiejskich we własnym s do­
brze zrozumiałym interesie starali się o popie­
ranie postulatów ludności zarobkującej rol­
nictwem.

Dziś, w nowym parlamencie, liczba 8 po­
słów miejskich, wybranych na program chrze- 
ścijańsko-społeeznych, nie potrafi zrównoważyć 
wpływów 8-kroć ich przeważającycL posłów 
wiejskich, nie zdoła umiarkować linii, jaką te­
raz odnośnie do polityki ekonomicznej m u s i  
obrać w dążeniach i działaniu „Zjednoczenie 
chrześcijańskich Niemców*, linii, która pójdzie 
w kierunku straży na posterunkach agrarnych 
i foisowania interesów agrarnych. Głos owych 
8 posłów miejskich, wśród których w dodatku 
niema ani jednego z „kapacytetów* chrześci­
jan sko-spofecznych — będzie głosem wołające­
go na puszczy; na dążności polityki ekonomi­
cznej „Zjednoczenia" wpływu oni, jako zniko­
ma mniejszość, mieć nie będą.

Jako najpilniejsza obecnie liczebnie grupa 
parlamentarna wystąpi w nowej sesyi poselskiej 
„Związek, narodowy niemiecki*, który odebra­
wszy chsześcijańsko-społecznym szereg miejsc 
w parlamencie, odbierze im i m andat prezy­
denta Izby, a przy pierwszej rekonstrukcyi ga­
binetu wyśle z pośród siebie ministra parla­
mentarzystę. Jednakże znaczenie „Związku na­
rodowego niemieckiego* w nowej Izbie posel­
skiej me będzie równe znaczeniu i wpływum 
dawnego „Zjednoczenia ch-ześciiańsko-społe- 
cznego', a to w specyalnem odniesieniu do 
polityki gospodarczej. „Związkowi narodowemu 
niemieckiemu* braknie tego charakteru zastęp­
stwa obu warstw ludności, ma on zdecydowa­
ne „exterieur" ekonomiczne, gdyż jest głównie 
i przeważnie reprezentacyą wyborców miejskich 
i jako jako taka musi wytężyć swe siły głó­
wnie w kieruuku zdobywania koncesyi i przy­
wilejów dla ludności miejskiej, musi dbać o 
rozwój gospodarczy mias+, a niemal obojętnie 
i niekiedy wrogo zachować się wobec postula­
tów agrarnych.

Kierownicy „Związku narodowego niemie­
ckiego* chyba zdają sobie sprawę, iż ekonomi­
czny charakter ich przyszłej polityki nie zape­
wni im decydującego wpływu ns uformowanie 
oblicza nowemu parlamentowi nie przyrówna 
ich znaczenia do znaczenia jakie w dawuej 
Izbie miało z wyłuszczonych wyżej względów 
„Zjednoczenie chrześcijańsko-spoleczne*.

W równej sile liczebnej, jak dziś „Zjedno­
czenie chrześcijańskich Niemców* wchodzą do 
nowej Rady państwa posłowie polscy zszerego- 
wani w solidamem Kole polskiem. Wobec 
wstąpienia do Koła dwu posłów śląskich, dra 
Michejdy i ks. Londzina, liczy ono 73 człon­
ków W składzie podobne ono do dawniejszej 
parlamentarnej forniacyi chrześcijańsko-społe- 
cznej. Szereguje bowiem tak wybitnych agra- 
rzystów jal. i poważnych znawców potrzeb i żą­
dań interesów miast. Wskazują na to choćby 
nazwiska niektóiych posłów, których działal­
ność na terenie krajowym jest popularną. Rol­
nictwo znajdzie znakomitych fachowych repre­
zentantów w osobach pp. Abrahamówicza, dra 
Kozłowskiego. Starowiejskiego, Długosza, Śre- 
dmawskiego I i., przemysł i handel zyskał świe­
tnych zartępców w ks. Lubomirskim, di-. Roli- 
szorse, dc. Stealowicwł, i w. i. Polityka Koła
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polskiego, kierowana przez tak obytych z tere­
nem parlamentarnym polityków, jak pp. Biliń­
ski, German, ieo , Jaworski, Stapiński, Abraha- 
mowicz i i., daje gwarancyę, iż Kołu polskie­
mu niezbyt trudno przyjdzie wypełnić zadanie, 
jakie nań nakłada obecna sytuacya parlamen­
tarna.

A zadanie to, wynikające ze składu, zwią­
zane z charakterem obecnej polskiej reprezen- 
tacyi, ma na celu przejęcie na się roli dawne­
go „zjednoczenia chrześcijańsko-społecznegu", 
odnośnie do nadania charakteru i tonu poli­
tyce ekonomicznej parlamentu. Koło polskie 
dzięki stworzonej przez nowe wybory sytuacyi 
parlamentarnej musi być obecnie czynnikiem, 
któryby unormował w nowej Radzie państwa 
stosunek interesów miejskich do agraryzmu, 
któryby stanowczem zajmowaniem stanowiska 
w tych kwestyach wskazywał całej Izbie po­
selskiej drogę, jaką ona rua pójść, aby spełnić 
żądania słuszne, sprawiedliwe i realne. Koło 
polskie zniewolone do przyjęcia na siebie tej 
roli zyskuje na znaczeniu, staje się w parla­
mencie grupą, może najbardziej odpowiedzial- 
rą , może najbardziej wpływową.

Zadanie to dziś tylko Koło polskie może 
spełnić, mając w swycb szeregach spory za­
stęp doskonałych polityków i fachowców w 
kwestyach gospodarczych. A sumiennego i ba­
cznego wypełniania tego zadania wymaga od 
polskiej reprezentacyi parlamentarnej kraj cały 
i cały młody parlament, uznający wzmożoną 
obecnie powagę Koła i. powierzający mu z 
ufnością owo zadanie doniosłe dla życia i 
prac nowej Izby poselskiej.

Rokouusmia polsko « ruskie.
Od jednego z naszych polityków konser­

watywnych otrzymujemy następujące uwagi, na 
które godzimy się w przeważnej części, zastrze­
gając sobie jednak redakcyjne omówienie spra­
wy na innem miejscu:

Onegdajsza .Gazeta Wiejjfeorna" przedru­
kowała artykuł zamieszczony w „Neue Freie 
Preaae*, a napisany rzekomo przez jakiegoś wy­
bitnego polityka polskiego. Artykuł ten zapo­
wiada rokowaniu polsko-ruskie, które mają być 
prowadzone między Kołem polskiem a klubem 
ukraińskim.

Że rokowań tych jeszcze nie podjęto ofi- 
cyalnie — niema wątpliwości. Koło polskie do­
tychczas nie wybrało prezydyum, a do wszel­
kich rokowań w imieniu Koła powołani są je­
dynie członkowie prezydyum.

Pertraktacye polsko-ruskie, według infor- 
macyi „Presse", mają dotyczyć dwóch spraw: 
ruskiego uniwersytetu i sejmowej reformy wy­
borczej.

Nie wiemy, ile prawdy jest w tych infor- 
macyach i kto jest ich autorem Według „Ga­
zety Narodowej" informacye dziennika wiedeń­
skiego nie pochodzą od żadnego z polskich po­
słów, ale od nowego stronnictwa ruskiego, zor­
ganizowanego przez p. Aleksandra Barwińskiego, 
które naprawdę dąży do zgody z Polakami. Słu­
sznie też zaznacza .Gazeta Narodowa":

„Niestety stronnictwo to w parlamentar­
nym klubie ukraińskim nie ma ani jednego re­
prezentanta. Więc w rzeczywistości to, co pisze 
ów informator w „Neue Freie Presse", nie od­
powiada uczuciom i zasadom politycznym ani 
Koła polskiego, ani klubu ukraińskiego".

Jednak niewłaściwem byłoby odrzucanie 
a limine wszelkich usiłowań, dążących do na­
wiązania pewnych nici między nami a Rusina­
mi. Waśń, szarpiąca nas od lat, szkodzi oby­
dwom, narodom. Najlepsze siły i zasoby zuży­
wamy na walkę i obronę częstokroć w sprawie, 
w której postępowanie zgodne dla obydwóch 
stron byłoby korzystne.

Ale czy wina to nasza, czy tych stronnictw 
ruskich, które podnoszą przesadne żądania, a 
stawiają je chyba tylko dlatego, abyśmy nie 
mogli im zadośćuczynić i aby wskutek tego ra­
dykalnej agitacyi mogły służyć za materyał agi­
tacyjny?

Niema naprzykład obecnie już chyba Po­
laka, któryby nie przyznawał słuszności Rusi­
nom, gdy oni żądają ruskiego czy tak zwanego 
ukriuńskktga wniwerąyteżu. Absolutnie jednak

nie możemy się zgodzić na oddanie im naszego 
polskiego uniwersytetu, albo na jego utrakwi- 
zacyę. O uniwersytet ten walczyliśmy długo i 
byłoby więcej niż niedbalstwem i lekkomyślno­
ścią, wyrzec się tego, co zdobyliśmy tylu ofia­
rami. Tymczasem dotychczasowa akcya ruska 
w sprawie uniwersytetu szła w tym kierunku, 
że utworzenie własnego nowego uniwersytetu o 
ile to w ich programie było, stawiano zawsze 
na dalszym planie — a dążono do wygodnej 
zdobyczy „gotowyeh gołąbków44.

Nie podejrzywamy tutaj Rusinów o mac- 
chiavelizm. Ale mamy poważne wątpliwości, 
że sami Rusini nie wierzą na seryo w możli­
wość bezzwłocznego założenia własnego uniwer­
sytetu. Gdyby tak w najbliższym czasie dano 
im uniwersytet, byliby w kłopocie, kim mają 
wakujące katedry obsadzić.

Przecież i w gimnazyach z ruskim językiem 
wykładowym odczuwa się brak sił fachowych 
Ale zresztą, jakiemi siłami katedry ruskie ob­
sadzone będą — to nie masza rzecz. Narodo­
wość polska na tern nie ucierpi. W interesie 
powagi nauki, sami Rusini będą musieli się 
starać zapobiedz dotychczasowym brakom. My 
i tak na ruskim uniwersytecie kształcić się nie 
będziemy : polska wszechnica nam wystarczy
Jednak mimo wszystko kategorycznie zastrzedz 
się musimy, jakoby pomyślne załatwienie zało­
żenia uniwersytetu ruskiego, leżało w naszych 
wyłącznie rękach. Dlatego nieuczciwem nam 
się zdaje jątrzenie przeciw nam nieuświadomio­
nego społeczeństwa ruskiego, jakoby Polacy by­
li tą przeszkodą, która nie .dopuszcza do za­
dośćuczynienia potrzebom kulturalnym narudu 
ruskiego. Założenie każdego uniwersytetu zależy 
przecież wyłącznie od parlamentu. Polscy p o ­
słowie z pewnością Rusinom chętnie dopomogą. 
Ale są i inne narodowości, które od szeregu lat 
mają przyrzeczone wszechnice i ich przedsta­
wiciele nie dopuszczą, aby postulaty ruskie zre­
sztą słuszne miały pierwszeństwo przed słuszne- 
mi żądaniami innych narodowości, wcielonych 
do cesarstwa austryackiego. Mamy tu nam yśli: 
włoski fakultet prawniczy, czeski uniwersyfet w 
Bernie, uniwersytet słoweński.

Jeżeli jednak Polacy nie mają zamiaru 
sprzeciwiania się słusznym żądaniom kultural­
nym Rusinów, to równocześnie muszą żądać, 
aby ich żądania na tem samem polu zostały 
uwzględnione.

Mamy tu  na myśli ludowe szkoły mniej­
szości w Galicyi wschodniej. Tu bowiem, gdzie 
ludność polska dochodzi do 4u prc., szkół pol­
skich na ogólną cyfrę szkół ludowych wschod- 
nio-galicyjskich posiadamy zaledwie 30 prc. 
Setki tysięcy polskich dzieci włościańskich 
i niewłościańskick pozbawione są nauki w ję­
zyku ojczystym i narażone na wynarodowienie. 
Na ten stan patrzyć obojętnie nie możemy 
i dlntego s p r a w a  u n i w e r s y t e t u  r u s ­
k i e g o  m u s i  b y ć  z ł ą c z o n a  ze  s z k o ł a ­
m i  p o l s k i e j  m n i e j s z o ś c i :  d o  u t
d e s 1

Śmiesznem przecież byłoby robienie cią­
głych ustępstw bez słusznej rekompensaty.

Baśń o przewadze szkoły polskiej nad ru­
ską w Galicyi wschodniej musi być już nare­
szcie rozwianą i ustawowo musi być zabezpie­
czona ochrona polskich dzieci przed dalszym 
ich wynaradawianiem. Podobnie i sprawa two­
rzenia dalszych gimnazyum ruskich powinna 
być zależną także od rekompensaty, choćby 
dlatego, że przepełnienie w gimnazyach pol­
skich czyni normalną naukę wprost niemożli­
wą. Jednak chwilowo więcej zależy nam na 
szkolnictwie ludowem niż na pomnażaniu gi- 
mnazyów, choćby polskich.

S p r a w a  z a s p o k o j e n i a  p o t r z e b  
r e l i g i j n y c h  l u d n o ś c i  p o l s k i e j  w y ­
z n a n i a  r z y m s k o - k a t o l i c k i e g o  w 
p o w i a t a c h  w s c h o d n i c h  r ó w n i e ż  
d o m a g a  s i ę  b e z z w ł o c z n e g o  u r e g u ­
l o w a n i a .  Ludność polska niszczeje dla bra­
ku kościołów i księży. „Concordia" zdaje się 
obowiązywać tylko księży rzymsko-katolickich. 
Inicyatywa prywatmt stara się zapobiedz bra­
kom przez budowę kaplic i tworzenie ekspozy­
tur. Ale podołać temu dla braku środków nie 
może. Wedle obliczeń Bujaka, na obszarze ar- 
cbidyecezyi rzvmsko-katołickiej we Lwowie 
yajyhyt uę w parafiach łacińskich 223 (jedna na

3726 parafian), a ruskich 1184 (jedna na 1601 
parafian), kościołów łacińskicń 312 (jeden na 
2663 dusz), a rusaich la83 (jeden na 956 
dusz), duchowieństwa łacińskiego 495, a ru­
skiego 1478.

T o w s z y s t k o  m u s i  b y ć  t r a k t o ­
w a n e  „ i u n c t i  m44 i n a t u r a l n i e  n i e  
g d z i e i n d z i e j  t y l k o  we  L w o w i e .  To  
s ą n a s z e s p r a w y c z y s t o  w e w n ę t r z  
n e i n a i n g e r e n c y ę  o b c y c h  n i e  m o ­
ż e m y  s i ę  z g o d z i ć !

Podobnie ma się z reformą wyborczą. 
Rusini skarżą się na swe pokrzywdzenie co do 
cyfry mandatów ze względu na swą ilość, my 
ze względu na jakość. Proporcyonalnie bowiem 
do naszej siły podatkowej i dc kulturalnego 
rozwoju jesteśmy również skrzywdzeni. Kalku- 
lacya według ilości i jakości musi być prze­
prowadzona, a mniejszość polska w Galicyi 
wschodniej musi mieć swój należny głos zabez­
pieczony. Nie możemy go sobie dopiero przy 
każdych wyborach zdobywać chwilowymi 
kompromisami, niebezpiecznemi ustępstwami i 
zaciętą walką Chcemy siły nasze zużyć na coś 
lepszego i trwalszego niż na marnotrawną i 
rozgoryczającą walkę wyborczą.

I jeszcze raz powtarzam sprawy galicyj­
skie muszą być omawiane i regulowane u nas 
w Galicyi przed forum sejmowem.

Na najbliższej sesyi parlamentarnej nie 
powinniśmy dopuścić do załatwienia tych kwe- 
styi, lecz muszą one przeczekać dc najbliższej 
sesyi sejmowej. Dlatego wskazanem by było, 
aby nie zwlekano ze zwołaniem sejmu.

I jeszcze jedno: jeżeli mają być prowadzo­
ne rokowania, to w nich m u s z ą  w z i ą ć  
u d z i a ł  w s z y s t k i e  s t r o n n i c t w a  r u ­
s k i e .  Niezrozumiałem bowiem jest, dlaczego, 
gdy przystępujemy do jakichkolwiek rokowań, 
zaczynamy je od stronnictwa najuardziej rady­
kalnego i nam najbardziej nieprzychylnego. 
Czy dlatego może, że ono nas najostrzej ata­
kuje? Jeżeli nie większość narodu ruskiego to 
przynajmniej poważna mniejszość nie należy do 
stronnictwa ukraińskiego i nie stoi pod komen­
dą „Narodnego Komitetu44.

Tylko aprobata przedstawicieli całego na­
rodu może być rękojmią pewnej zgody.

(Od własnego korespondenta).
(Dzień pierwszy).

Belgrad, 10. lipca.
Pragnąc być obecnym w charakterze 

sprawozdawcy na Zjeżdzie dziennikarzy sło­
wiańskich, ruszyłem w drogę do Belgra­
du. Już w drodze z Wiednia na parowcu 
poczuliśmy się zmajoryzowanymi przez Czechów. 
Otrzymane następnie informacye, ii do Belgra­
du zjeżdżają i rosyjscy nacyonaliści o pokroju 
Puryszkiewiczowskim, jak: Sawienkc, Wergu n 
i Filewicz, wywarły na nas Polakach dość przy­
gnębiające wrażenie. Obawialiśmy się, zresztą 
bardzo słusznie, iż ten Zjazd dziennikarzy sło­
wiańskich dość szybko zamieuić się może 
w Zjazd „carosławców rosyjskich".

Wczoraj o godz. 11. wieczorem zawinął 
nasz parowiec do przystani w Belgradzie, gdzie 
już oczekiwała nas „in corpore" prasa belgradzka. 
Po rozmieszczeniu nas „po kwaterach" zasnę­
liśmy snem sprawiedliwych, snując dalej nić 
naszych złowrogich myśli i przewidywań...

Bo i słusznie... w ostatniej bowiem chwili 
przed wyjazdem dowiedzieliśmy się, iż „Tow 
dziennikarzy Polskich44 we Lwowie nie będzie 
reprezentowane wcale, źe dr. K. Ostaszewski- 
Barański odwołuje swój odczyt „O stuleciu 
prasy galicyjskiej44, a koroną szeregu tych wyż­
szych kombinacyi dyplomatyczno-politycznych 
jest wiadomość otrzymana, via Wiedeń, że 
w Belgradzie skonstatowano... cholerę. Nie mo ­
żna się więc dziwić, że opanowała nas apatya 
i przygnębienie.

Już o godz. 7-ej rano byliśmy, jak mówią 
pospolicie, na nogach, a o godz. wpół do 9-tcj 
rano z powagą i namaszczeniem wkraczaliśmy 
w bramy Sejmu królestwa serbskiego, gdzie 
wyznaczono miejsce na obrady. U wejścia sze­
reg chorągwi o barwach narodowych wszystkich
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poszczególnych narodowości słowiańskich. Po- 
mivdzy rosyjską i bułgarską powiewa i polska...

Po załatwieniu wciępnych formalności, 
rozdaniu nam odznak zjazdowy en i szeregu 
broszur we wspaniałych teczitacn, weszliśmy do 
dość skromnej sali sejmowej, przypominającej 
obszarami swetw naszą salę ratuszową, udeko­
rowanej kilimami o wzorzystych barwach 
serbskich. Uczestników zjazdu wraz z gośćmi 
z górą 200 osób, wśród reprezento wanycn sfer 
literackich, grono wyjątkowo przystojnycn Cze 
szek. Galerye sejmowe silnie obsadzone inteli- 
gencyą serbską, wśród której przeważa młodzież 
akademicka.

Punktualnie o godz. 9 ej rano ukazał się 
na trybunie prezydyalnej prezes „Ogólnosło- 
wiańokiego Z wiązku dziennikarzy “ i zagaił zjazd 
przemówieniem na temat historyi poprzednich 
zjazdów i ich rezultatów.

Z wybitnych osobistości pośród gości 
i sfer dzienniKarshich byli obecni: metropolita 
serbski D y m i t r y  (zwany powszechnie serbslcm 
patryarchą, Serbia bowiem ma kościoł prawo­
sławny niezależny), minister sprawiedliwości 
A r a n d ż e l o w i ć ,  minister oświaty i wyznań 
Luba J o \ a n o v i c  (wybitny historyk serbski), 
minister spraw wewnętrznych T r i v k o v i ć ,  re­
ktor uniwersytetu belgradzkiego Bohdan Ga- 
\ r y l o v i ć  z gionem wybitnych profesorow 
i członkami „Akademii nauk“, rektor prawo­
sławnej Akademii duchownej Ve se 1 i n o v  i ć, 
poseł bułgarski na dworze serbskim Tośz^-f 
i poseł rosyjski H a t w i g.

Z pośród Polaków-gości dotychczas przy­
najmniej obecnymi są: K r ó l i k o w s k i  (Po-
znan), Ludwik S t a s i a k  z synem, prof. M a- 
g i e r a  (Kraków), St. S o k o ł o w s k i  (Lwów) 
i dr. So n d e r m a j e r, pułkownik armii serb­
skiej, emigrant, od lat 22 zamieszkały w Bel­
gradzie.

Czesi, jak już wspomniałem, reprezento­
wani są najliczniej, pośród nich zasługują na 
szczególną uwagę przyjaciele Polaków', jak red. 
R ó z w o d a  (z Pilzna), red. H e j r e t  (z Plagi), 
red. H o v o r k a  (z Pragi) i wielu jn.

Prasa rosyjska, jak na rolę gości silnie 
reprezentowana, są obecni: prof. Kuf&kowskij, 
red. SwatkówsKij, Wergun, znani polakożercy: 
prof. Filewicz i Śawienko (red. „Kijewlanina"), 
Janczewickij z żoną (reprezentanci skrajnych 
naćyonalistycznyuh i rządowych organów: 
„Rossiia11 i „Pet. Wied.“), Prokofjew Bielskij, 
Pałunin, Bywalkiewicz, Korabliow, Baszmakow, 
lijin i Kon (prez. Tow. Wzajemności słowiań­
skiej z Wilna).

Z pośród Rusinów galicyjskich obecni są 
starorusini obu odcieni: Szczawiński, Głuszkie- 
wicz, Paweński, Hanulak, Bułyk i Łysyj.

Pozatem liczni przedstawiciele prasy 
chorwackiej, bułgarskiej, słowackiej i słoweń­
skiej.

Po zagajeniu zjazdu ukonstytuowało sję 
preżydyum z pośród wszystkich obecnych 
członkow narodowości, a mianowicie: przew.: 
N u s z y ć (Belgrad), zastępcy: red. K r ó l i ­
k o w s k i  (Poznań), M i s z k o w s k i  (Cesky 
Rrag); H u r b a n - W o j a ń s k i  (Słowak), prof. 
K u ł a k o w s k i  (Petersburg), G e o r g i e w
(Sofia), S z c z a w i ń s k i  (Rusin) Urosz Król 
(Bośnia), G a b r y s z e k  (Gorycya), M i l a n  
O g r i z o \ i ć  (Zagrzeb); sekretaizami zaś: 
H e j r e i  (Praga), L. S t a s i a k  (Kraków), 
S w a t k o w s k i  (Petersburg) i w. in.

Po dopełnieniu tej etykietalno-formalnej 
konieczności w gorących i serdecznych sło­
wach przemówił przew. N u s z y ć ,  poczem 
zabrał głos minister oświaty J o v a n o v i ć ,  
kreśląc w barwnych i dosadnych słowach 
historyę walki Serbów o swą kulturę naro­
dową. W przemówieniu sw7em zaakcentował 
mówca, iż Serbowie czczą swą prasę, gdyż 
ona była właściwą pionierką kultury i gwiazdą 
przewounią w tym ciężkim boju o wyzwolenie 
z pod wpływów bizantyjskich. „Dość znaczną 
rolę — jak zaznaczył mówca — odegrała tu 
kultura naszych pobratymców słowiańskich: 
Polaków i Czechów, dlatego też na tem 
miejscu — ciągnął dalej — niech mi wolno 
będzie złożyć hołd Polakom dla ich kultury, 
starej i wielkiej, a także dlatego, iż oni z po 
śród Słowian najwięcej odczuwali „i go“ (niewolę), 
gdyż sami. już z górą półtora wieku w tej nie­

woli jęczą*. W zakończeniu swego przemówie­
nia mówca rzucił projekt, a b y  dla łagodzenia 
sporów uaiodowościowych wśród Słowian stwo­
rzyć aeropag z pośród przedstawicieli prasy 
słowiańskiej. St. Sokołowsk'

Z  za b o ru  p ru sk ie g o * 
Listy z Górnego Ślązka.

Gwiazda posła Korfantego.
Dziesięć iat upływa od tego czasu, kiedy 

na politycznym horyzoncie górnoślązkim zabły­
snęła gwiazda teiaźaiejszego posła Korfantego, 
kiedy to zaniepokojeni jego postępami Niemcy
0 nim śpiewali: „Tangere si neąueo superos,
AcLeronta movebo 1“ — Jkiedy ludK‘ polski na 
jego skinienie z elementarną siłą ruszył do bo­
ju, nosząc na rękach swego wodza. Pamiętna 
dla nas rewolucyjna manifestacja w Siemiano­
wicach, gdy centrowcy przed robotnikiem pol­
skim zamykali się w wieży kościelnej, gdy po- 
licya i straż pożarna zostały rozgromione a 
naprzeciw tłumu stanęło wojsko, ściągnięte z 
Bytomia. Lecz zmienna jest „aura popularis“ ,
1 gwiazdy ciemnieją. „Tempoia m utantur et 
nos mutamur in illis 1“ — zmienił się przede- 
wszystkiem sam poseł Korfanty.

Przez połączenie się z dyplomatycznym 
posłem Napieralskim i oddanie swoich gazet 
pod jego komendę, uległ całkiem jego wpły­
wom ugodowym i zaczął zwalczać najostrzej te 
same prądy narodowo-i adykalne, które sam 
rozbudzi! i przez długie lata podniecał, a nowo 
zoiganizowanemu obozowi demokratycznemu 
wypowiedział wojnę na śmierć i życie. Najbar­
dziej kłuje go w oko wychodząca od lutego 
„Gazeta !udowa“, około której skupiają się 
wszystkie elementy, niezadowolone z jego na­
głego zwrotu. To też mimo solennych przyrze­
czeń zgody dziennikarskiej i nie jątrzenia opi­
nii publicznej napaściami osobistemi, nie może 
się powstrzymać od ustawicznego ujadania i 
szarpania jej młodych redaktorów By bar za i 
Kasprzaka, w których to widzi swoich najwię­
kszych wrogów. Oczywista, bo oni podnieśli 
porzucony przez niego sztandar i wznuwili ha­
sła pogrzebane dla rzekomej zgody narodo­
wej, — pan Korfanty chciał mieć spokój, cho­
ciażby nawet cmentarny i dostał się niebaczny 
w tem gv'&łtowniejszy wii watki.

Do najsilniejszego dotąd starcia między 
temi dwoma grupami przyszło w zeszłą niedzie­
lę na zwołanym przez tego posła wiecu polity­
cznym w Rożdzieniu-Szopiemcach. Ponieważ 
tenże bez zwrócenia się do mężów zaufania 
miejscowego komitetu wyborczego, do którego 
należy i redaktor Rybarz, zaczął agitować na 
własną rękę przez agentów swoich gazet, nie 
wysyłając nawet komunikatu do innych dzien­
ników, aczkolwiek miał zdawać relacye ze swo­
jej działalności poselskiej, umówili się poinfor­
mowani o tem demokraci stawić się również z 
swoją falangą na wiem ażeby zapytać posła o 
wyjaśnienie. Spisek ten doszedł do wiadomości 
Korfantego, wskutek czego rozrzucił on między 
lud drukowane odezwy, zapowiadając, że de­
mokraci zamyślają rozbić wiec, 1 piętnując 
przodowników ich jako burzycieli i podżega­
czy przeciw zgodzie narodowej. Tym mane­
wrem jednak wskórał tylko tyle, że tłumy z 
góry roznamiętnione w silnym nawale nadcią­
gały z obu obozów. Rezultat był ten, że gdy 
na zgromadzeniu zaczęto posła z przeciwnej 
strony interpelować, powstał hałas i zamiesza­
nie, co dało poLcyi powód do rozv iązania tego 
nielegalnego wiecu

Tak ciemnieją gwiazdy polityczne, ar.

S p ra w y  m ie jsk ie .

Obsłrnkcya w krakomskief Radzie 
miejskiej.

Wybór wiceprezydentów. — Obstrukcya de 
mokratów. — Wybory z przedmieść.
; Z Krakowa donoszą nam : Wczoraj odbył 

się wybór 2 wiceprezydentów Rady miejskiej

Pierwszym wiceprezydentem został wybrany 
ponownie dr. Henryk S z a r s k i, który otrzy­
mał %6 głosów, drugim wiceprezydentem radca 
dworu Józef S a r e, który otrzymał 48 głosów7. 
Obaj byli kandydatami partyi mieszczańskiej.

Stronnictwo demokratyczne, liczące w Ra­
dzie miejskiej 30 członków, postawiło jako swe­
go kandydata przewodniczącego stronnictwa 
dra Banarowskiego, który otrzymał na pier­
wszego wiceprezydenta 25 głosów, a na dru­
giego 22 głosów.

Wobec nieuwzględnienia przez T/iękEzuść 
żądań partyi demokratycznej i wubec niedopu­
szczania do zarządu miejskiego jej kandydata, 
partya demokratyczna uchwaliła nie dopuścić 
do uchwalania budżet u, a wczoraj właśnie 
miała się rozpocząć i rozpoczęła się rozprawa 
budżetowa

Kiedy po posiedzeniu taj nem, na którem 
nastąpił wybór wiceprezydentów, przystąpiono 
do rozprawy budżetowej wszczęła parrya demo­
kratyczna o b s t r u k c y ę .  Pierwszą mowę 
obstrukcyjną wygłusił wybitny członek grupy 
demokratycznej r. i  dr. W a s u n  g w form.e 
interpelacyi do prezydenta, następnie zabierał 
kilkakrotnie głos adwokat dr. G e r 1 1 e r ; 
podczas jego przemówienia przyszło dc ostrej 
scysyi między mówcą a prez. Leo. Również z 
strony grupy demokratycznej wygłosiło mowy 
obstrukcyjne nauczyciel Stamsłavr N o w a k  i 
dr. D o b o s z y ń s k i ,

Większość mieszczańska wraz z prezyden­
tem L e o  była poniekąd skonsternowana i za­
skoczona tą nagłą obstrukcyę. Wreszcie uchwa­
lone wniosek na zamknięcie dyskusyi większo­
ścią głosów hada miejska przeszła do porządku 
dziennego t. zn. do dyskusyi budżetowej. Prze­
mawiali z struny partyi mieszczańskiej profeso­
rowie uniwersytetu dr. Kosenbiatt i dr. Julian 
Nowak

Partya demokratyczna żądał? odroczenia 
dyskusyi budżetowej do jutra. Sprzeciwił się 
temu prez. Lec i rozpoczął zaraz dyskusyę 
budżetową. Partya demokratyczna oświadczyła, 
że nie dopuści do ucnwalenia budżetu i wygło­
siła mowy obstrukcyjne, krytykujące ostre po ­
stępowanie prez. Leo, który nie chce dopuścić 
do reprezentacyi Rady miejskiej tak poważnej 
partyi, jaką jesl partya demokratyczna.

Dalsze posiedzenia budżetowe odbędą się 
jutro i pojutrze, a dyskusya budżetowa potrwa 
w razie kontynuowania obstrukcyi kilkanaście 
dni, a nawet uniemożliwi wyjazd prez. Leo do 
Wiednia na pierwsze posiedzenie Koła Pol­
skiego. *» *

Wczoraj odnył się wybór dwóch radnych 
z gmin Lud winowa i Dąbia. Z Lndwinowa zo 
stał wybrany członek partyi mieszczańskiej 
B a t k o ,  który jednak, jak słychać, będzie mu­
siał złożyć mandat

Z Dąbia został wybrany członek partyi 
demokratycznej dyrektor szkoły Szarek. Poseł 
socyalistyczny Marek mimo silnej agitacyi o- 
trzymał tylko 19 głosów.

' O N I K A
Chwaleonie ale czy zdrowotnie I

Otrzymujemy list następujący:
Odwołując się do znanej mi uprzejmości 

Szan. Bedakcyi pragnąłbym za jej pośredni­
ctwem zwrócić uwagę naszych nadobnych go­
spodyń, na ich niehygieniczne postępywanie 
przy zakupach na mieście.

Mieszkam w Rynku naprzeciw wchodowej 
bramy do Ratusza i... codziennie obse-wuję 
sceny, następujące :

Do przekupki zbliżają się dwie niewiasty : 
pani i służebna.

— Śmietana po czemu? — pyta pani.
. . . 1
— A dobra? — dorzuca służebna.
— Ta pęunie I
— Zobaczę 1
Mówiąc: te słowa, milutka gosposia zanu­

rza różowy paluszek w naczyniu ze śmietaną, 
kosztuje czyniąc odpowiednie minki, potem po­
lce*. uczynić i t  samo służebnej a kiedy i ona
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podjadła i sąd swój wydała następuje dopiero 
targ właściwy.

Z ogromnem jestem uznaniem d!a dbało­
ści naszych gospodyń o zdrowie małżonków, 
ale... czy takie płukanie paluszków korzystnie 
wpłynie na jakość śmietany... czy będzie równie 
zdrowotne dla innych żołądków? Śmiem wątpić 1

X.

Kalendarzyk:
Dziś: Rzym.-kat 13. M ałgorzaty 
Gr.-kat. 30. Sobb, SS. 12 A.
Wschód słońca o goazinie 3-29 rano, zachód o go­

dzinie 7‘28 popołudniu.

R e p r r r  t r  o p e re tk i p o z n a ń s k ie j  w  t< a t n e  m ie jsk im  
we Lwowie.

We czwarteL, ló . lipcu, „Baron cygański1*.
W piątek, 14. lipca, „Księżniczka d o la ro w .

— Wiceprezydent Rady szkolnej krajo­
wej dr. Iga. Dębowski przejmować Lędzie aż 
do końca wakacyi szkolnych zawsze w ponie­
działki i środy.

— Ks. Arcybiskup feilczewSKi wyjechał na 
kilka tygodni na kuracyę.

— Walne zgromadzenie członków stow. 
rękodz., „Gwiazda" odbędzie się w poniedzia­
łek dnia 17. lipca b. r. o godzinie 8-mej wie­
czorem w wielkiej sali Stowarzyszenia. Spra­
wozdanie z zamknięcia rachunków za rok 1910 
raczą członkowie podj ąć w biurze Stow. 
codziennie wieczorem.

— Ankieta w sprawie położenia mło­
dzieży prawniczej. „Biblioteka słuchaczów 
prawa" podjęła myśl dokładnego zbadania po­
łożenia inateryalnego i stosunków intelektual­
nych młodzieży prawniczej na uniwersytecie 
lwowskim. W tym celu rozesłane zostały kwe- 
styonaryusze i odezwa, w które, czytamy:

Sprawa zbadania i dokładnego poznania 
stosunków, panujących wśród młodzieży praw­
niczej, jest jednem z douiosłych zagadnień spo­
łeczno-ekonomicznych, zagadnień, które żywo 
całe społeczeństwo i całą młodzież zaintereso­
wać i szczere poparcie znaleźć powinny. Wszys­
tko bowiem, cośmy dotychczas o młodzieży 
prawniczej mogli powiedzieć nie miało swej pod­
stawy i oparcia na pozytywnych faktach, na 
tern, co rzeczywiście istnieje, co jest — opiera­
liśmy się na prawdopodobieństwie tylko, na 
czemś zasłyszanem, a nie sprawdzonem. Wszel­
ka wszakże relorma, każdy krok naprzód, jest 
tylko wtedy możliwy, jeżeli umie się zdać sobie 
sprawę z położenia obecnego. Tego bowiem, 
czpgo się nie zna, naprawiać, ulepszać, nie po­
dobna, dlatego też, poznanie dokładne istnieją­
cych stosunków, zbadanie dobrych, ale i złych 
stron naszego życia, winno być pierwszym na­
szym celem, jeżeli wogóle o postępie jakimś na 
prawdę mó\tić i myśleć chcemy. Cechą nowo­
żytnego człowieka winna być samowiedza tego 
wszystkiego, z czem się spotyka i z czem ma do 
czynienia — jasna świadomość stosunków i ca­
łego położenia. Wychodząc z tego podstawowe­
go założenia Biblioteka słuchaczów prawa we 
Lwowie powołała do żyeia „komisyę dla badań 
stosunków’ materyalnych i intellektuainych mło­
dzieży prawniczej".

Zwołano już trzy wiece prawniczej jeden 
w sprawie potrzeb naukow?ych wydziału praw­
niczego, dwa w sprawie materyalnego położenia 
młodzieży prawniczej, zajętej pracą biurową. Po 
tych czynnośc.ach przygotowawczych, wstęp­
nych, przychodzi kolej na pracę pozytywną, 
której pierwszym właściwie krokiem jest przy­
słany śtwestyonaryusz, o którego dokładne wy­
pełnienie gorąco prosimy.

Wypełniony kwestyonaryusz prosimy na­
desłać pod adresem „biblioteka słuchaczów 
prawa" we Lwowie, ul. Zimorowicza 22, najda­
lej w przeciągu dwóch tygodni po otrzymaniu, 
chodzi bowiem bardzo o czas na opracowanie 
tak wielkiego materyału.

— Wieczornicę z tańcami urządza Siow. 
„Gwiazda"' w wielkiej sali przy ul Franci­
szkańskiej 1 7 w niedzielę dnia 16. lipca b. r. 
Strój zwykły Początek o godzinie 8-mej wie­
czorem.

— Pomnik grunwaldzki w Zakopanem.
PrzyDywający letnicy będą mieli sposobność 
uczestniczyć ekoło potowy rierpnia w akcie od­

słonięcia pomnika Jagiełły, który górale tutejsi 
z zebra nych pomiędzy sobą składkowych fun­
duszów wznoszą pogromcy Krzyżaków. Pomni- 
czek, który stanie na Rynku zakopańskim i 
prócz biustu królewskiego przedstawia postać 
chłopca, wykuwającego we frontowej ścianie 
cokołu daty : 1410—1910, jest dziełem rzeżbia- 
rza-górala, p Wojciecha Brzegi, jednego % naj­
bardziej utalentowanych artystów, jakich wy­
dało Zakopane. Obie bionzowe figury znajdują 
się obecnie w odlewie w jednej z giserń k ra ­
kowskich

— Z cyrK U . Namiot cyrkowy na placu Zbo­
żowym wypełnił się wczoraj po brzegi. Ludzi 
było tyle, że gdyby chcieli np. zmieścić się w 
teatrze miejskim podzielićby się musieli co naj­
mniej na 4 wieczory. Ściągnął się zaś ludek 
lwowski do cyrku, bo plakaty wszem wobec 
głosiły, że to jest przedstawienie jubileuszowe z 
okazyi 25- lecia istnienia cyrku.

Program był istotnie staranny i zawierał 
co najlepsze punkty trupy cyrkowej. Pouzi wia­
no tresurę koni, słoni, psów, klownów, akroba 
tów, śledzono z zaciekawieniem japońskie dżiu- 
dżitsu, zaznajamiano się z kulturą i światopo­
glądem fok.

Diuga część cyrkowego święta odbyła się  
już poza areną.

Dj rektor podejmował cały swój personal 
i zaproszonych gości ucztą w salach hotelu 
Bristol.

— Zmarli 13. lipca b. r. Goldenberg 
Samuel, czeladnik fryzyerski 1. 27; Radewicz 
Katarzyna, zarobnica, 1. 30; De Fester,burg 
Cezar, przywóz zwłok z Zakopanego; Wowk 
Paweł, dozoica domu, 1. 53 ; Rud Jakób, bla­
charz, 1. 46; Abgott Meier, faktor, 1. 60.

Artystyczna. 
— Z gościny operetki poznnńsKiej

(„Dziewi zę z laleczką" Leona Falla). Do szere­
gu udatnych przedstawień goszczącej obe­
cnie operetki poznańskiej, przybiło nowe. Było 
niem wczorajsze wznowienie (dla Lwowian) 
„Dziewczęcia z lalką" Leona Falla, wykonane 
bardzo ładnie, zarówno w szczegółach, jak i w 
całości

Najświeższy utwór syna kapelmistrza, za­
łożonej przez śp Michalskiego i prof. Roszkow­
skiego „harmonii" lwowskiej, nie wyróżnia się 
niczem tak dalece szczegół nem.

Fali junior, wypowiedział się zupełnie w 
„Księżniczce dolarów", która przed paru laty 
obiegła świat tryumfalnym pochodem, zdoby­
wając dla jej twórcy grube miliony. „Dziewczę 
z laleczką" jakkolwiek uscenizowane przez po­
mysłowa spółkę librecistów: Steina i Willnera, 
jest jednym ze słabszych tworów Falla i gdy­
by nie instrumeutacyą^ wcale barwna i żywa, 
zeszłaby o wiele prędzej jeszcze z repertoarów 
nawet scen specyalnie operetkowych.

Ale do rzeczy! — Muzykalny Lwów zna 
dobrze „Dziewczynę z laleczką" i dla niej prze­
cież nie wybrał się do teatru miejskiego. Zapeł­
niona widownia na spetaklu wczorajszym jest za­
tem dowodem specyalnego zaufania do wyko­
nawców poznańskich, do zespołu operetkowego 
wyszkolonego przepysznie i farsowem zacię­
ciem przez dyr. Lelewicza.

Jak było do przewidzenia , Dziewczyna z 
laleczką" szkła składnie, płynnie \ z tempera­
mentem, pod sprawną pałeczką p. Eichslaedta, 
który nie tylko zręcznie umiał utrzymać wszy­
stko w należytym rytmie, ale wydobyć nawet 
więcej zajmujące szczegóły bladej zresztą party- 
turki i oświetlić je bardzo korzystnie.

Z wykonawców obok dyr. Lelewicza, Ko- 
tińskiego Miłoszy i.Justiana, oklaski zebrała 
p. Celińska w roli ognistej Rozalilli, śpiewają­
ca swobodnie, ładnie i z rozmachem, oraz p. 
Palczewska bardzo sumienna i poświęcająca się 
dla. dobra całości nawet w partyach mniej od­
powiadających jej młodemu, pięknemu exte- 
rieur.

„Partya" główna spoczywa ta w rękach 
p. Barwińshiej, którai posiada dużo od wagi i 
śmiałej oryentacyi scenicznej, wskutek czego 
m i e j s c a m i  ze skulfciem kryje dość rażące 
braki i niedomagania lokalne.

Zbiorowe ustępy „Dziewczęcia z lalką" 
wypadły efektownie a produkeye baletu z pp. 
Faliszewskimi na czele wprost przepysznie.

Zamykając notatkę dzisiejszą, wspomnieć 
nam wypada jeszcze o kapelmistrza p. Barań­
skim, który w dniach ostatnich kierował „Wdó­
wką" jan zwykle energicznie i ze zrozumieniem 
zadania. D. B—i.

— Kolo dramatyczne po dokonan.u wyboru 
zarządu na rok adm 1911/1912 wstępuje w no­
wy okres pracy. Prezes Antoni Godziemba Wy­
socki, znany autor dramatyczny i powieściopi- 
sarz, wspólnie z komisyą artystyczną, przygo­
towuje na najbliższy sezon szeroki repertuar 
teatralny, który uwzględniać będzie przeae- 
wszy:.tkiem sziuki rodzime o wybitnej wartości 
literackiej. Na razie część aktorskiej drużyny 
„Koła" wybiera się do Zakopanego ceiem przed­
stawienia nie granego tam dotychczas na żaanej 
scenie polskiej, dramatu Dagny Przybyszewskiej 
„Krucze gniazdo". Przy okazyi zawiadamiamy, 
że lokal „Koła diamatycznego" mieści się przy 
ul. Sykstuskiej 1. 9 II. piętro, oraz, że wpisy na 
członków, zarówno czynnych jak i wspierają­
cych przyjmuje sekretaryat codziennie od godz. 
6—7 wieczorem.

—  „ L w o w s k i  chór a k a d e m ic K i"  wyjeżdża 
w sobotę 15 b. m. do Lubienia wielkiego (koło 
Lwowa), gdzie da koncert pod batutą swego 
dyrygenta E Jurczynskiego, z łaskawym współ­
udziałem artysty skrzypka T. Biłliga, śpiewaka 
estradowego W. Andruszewicza, członka „Chóru 
akademickiego", oraz humorysty deklamatora 
p Piątka. Po koncercie reumon taneczny w sali 
tamtejsze y zakładu zdrojowego.

NADESŁANE.
(Artykuły i notatki -w ty®  dziale zamieszczone nie po­

chodzą od Redakcyi).

„Spiewriące przedmieście^
c m z z z z z i i r p i o ó e n k ^ n ——i— 3

K o r .  a ' 4 0 .

Skład główny w księgami KAROLA JUFFŁ60 ,  K cp irn la  3.

Kto sie interesuje Polskg Sztuka mech

czyta broszury Adama Łady Cybulskiego.

D o tą d  w yszły  z d r u k u :

H  b ag n ie  Pa s td c j S z tok i.
Rzecz o c. k. Akademii Sztuk Pięknych w Krakowie 

—  Cena Koron

P syche  P o lsk a  u  K abarecie .
Pan Józef z pod figowego listka 

albo
Profesor Wtteoffer nłe je s t intrygantem .

■■■■ —=== —  Len* Koron 1 -  * = = = ■

P sy ch e  Pplsfer u» K abarecie
Boy piosenkarz.

. . .  . Cena Koron l  —, —-— ■ - - ■
Ws yotkM te seiuMicyjae brosmwy są do naioycń *'* 

•w ayotkich księgarniach. 900

Spncyansiu chorób skórnycn i eanerycznyci

D r .  IV. G o l d s l e i t i
po dokładnych studyacl na klinikach w WIEDNIU, BERLI­
NIE I FRANKFURCIE ordynuje dla kobiet od 10 do 12, 
dla mężczyzn od 2 do 5-tej przy ui. REJTANA 4. (róg ul. 
Jagiellońskiej). 854

„LE DELir.E“
Najlepsze egipskie papierki cygaretowe i tu tk : WSZĘDZIE
d o  n a b y c ia  sr>9

SLFDflS SOSTKM&KI
Lwów, Pasaż Hausmana 1. nr. tel. 1059

przez wysokie c. k. Namiestnictwo m ianowany i za­
przysiężony senzal dla kupna i sprzedaży ropy, wo­

sku ziemnego i produktu  tych m inerałów. 
Również finansowanie terenów  naftowych, kopalń, 

procentów b ru tto  i udziałów  
Wszelkich inform acyi w  sprawne lokacyi kapitału  

w interesach naftowych udziela bezinteresownie.
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i lartel oaftaw
Pomijając Borysław, którego produkcya 

ropy utrzymuje się na razie na wysokości 1650 
do 1670 cystern miesięcznie, spostrzegamy w 
Tustanowicach od szeregu miesięcy zmniejsza­
nie się produkcyi, spowodowane częściowo za­
wodnieniem wschodniej części terenu kopalnia­
nego Tustanowic, głównie atoli tem, że wybu­
chowe szyby maleją, a nowe szyby są średn.o 
produktywne. Produkcya za maj b. r., która 
wyuosiła w Tustanowicach 8853 cystern jest 
mniejszą od kw ietniowej o 830, od marcowej o 
2226 a od styczniowej o 4286 cystern. Tusta- 
nowice przechodzą powoli z hyperprodukcyi 
szkodliwej i kłopotliwej, jaka n. p. była w r. 
1909, w okres produkcyi, dającej się handlowo 
doskonale uregulować, ulokować i spieniężyć. 
Ze 108 w maju b. r. produktywnych szybów 
w Tustanowicach były tylko 3 szyby z produ­
kcyą ponad 10 cystern dziennie — Mnkden 
wydał 828, Dąbrowa około 6d0, a szyb Linom 
336 cystern — 25 szybów było z produkcyą 
100—260, 23 szybów z produkcyą 50—100 a 
reszta szjbów ł/a do 50 cystern ropy.

Za to ruch wiertniczy znacznie się ożywił. 
W maju było w Borysławiu 20 szybów, w Tu­
stanowicach 170 w wierceniu. Wnioskując z 
głębokości i położenia na dowierceniu będą­
cych szybów można spodziewać się w najbliż­
szych nresiącach powiększenia się produkcyi, 
tym razem ale produkcyi nieszkodliwej. Z je­
dnej strony bowiem czuwa nad nią silny Zwią­
zek producentów ropy, z drugiej strony dzięki 
zapobiegliwości producentów i pomocy rządu i 
kraju ^osiada obecnie centrum galicyjskiego 
przemysłu naftowego w Borysławiu, Tustano­
wicach, Modryczu i Kołpcu olbrzymi zapas 
ziemnych i żelaznych"zbiornikó\V na ropę, których 
sumaryczna pojemność wynosi 2b4.753 cystern. 
Jest więc dosyć miejsca, aby umieszczać nad­
miar produkcyi, a temsamem, aby zapobiedz 
zbywaniu ropy za bezcen, celem napychania 
kieszeni pozazwiązkowym pośrednikom sprzeda­
ży ropy i rafiueiyom nafty. Wystarczy cofnąć 
się myślą na kilka lat wstecz, aby pojąć, ile 
złego hyperprodukcya ropy i brak należytej 
organizacyi producentów zdziałać może. Pozwo­
lę sobie tu przytoczyć wyjątek z mego artyku­
łu „Galie, przemysł naftowy, jego dotychczaso­
we położenie i widoki na przyszłość", zamiesz­
czonego w Nr. 21 i następnych „Nafty" z roku 
1910: „Kosztem producentów ropy" — pisałem 
wtedy — „rozszerzyły rafinerye nafty ogromnym 
nakładem swoje zakłady fabryczne i po części 
je zamortyzowały, oraz zorganizowały miliono­
wym wkładem eksport nafty zagranicą.

Wypośrodkow’ana bowiem z ceny na eks­
port (za czasów Petrolei) i na wewnętrzne za­
potrzebowanie cena ropy, jaką producenci od 
rafinerów otrzymywali, była tak marną, że ró­
żnica pomiędzy ceną za ropę rzeczywiście wy­
płacaną, a ceną 3 korony za 100 kg., owego 
minimum koniecznego do skromnej egzystencyi 
kopalni ropy, dochodziła przez szereg lat (1902 
do 1908) do olbrzymiej kwoty około 15 milio­
nów koron rocznie. Taki był faktyczny ubytek 
w majątku producentów ropy".

Że w tym okresie kartel dla rafinerów 
nafty był zbędny, rozumie się samo przez się, 
a był zbędnym tak długo, lak długo rafinerye 
mogły mieć tanią ropę i rywalizować ze sobą 
w sztuce kupowania ropy po najtańszej cenie.

Tymczasem sytuacya znacznie się zmieni­
ła. Zmniejszenie się produkcyi surowca posia­
da w swoich skutkach bardzo dodatnie strony. 
O ile bowiem jej niespodziewany i gwałtowny 
nadmiar wywołuje przesilenia i dezorganizacye, 
o tyle zmniejszenie się produkcyi i jej, że tak 
się wyrażę, równomierność przyczynia się samo- 
wiednie do ustalenia cen ropy i wzmocnienia 
organizacyi producentów. Pierwsze i drugie zmu­
sza w naturalnej konsekwencyj rafinerów nafty, 
których różnorodność warunków sprowadza 
bardzo łatwo do wzajemnej zaciętej walki, do
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zgody przez skontyngentowanie produkcyi nafty 
i podwyższenie ceny handlowej.

Jesteśmy w przedeaniu zakończenia dłu­
giej zaciekłej walki konkurencyjnej austro- 
węgierskich rafineryi nafty i ostatecznego doj­
ścia do skutku kartelu naftowego. To, co się 
naszemu rządowi nie udało, który zupełnie nie­
potrzebnie (naturalnie za radą zachodnich rafi­
neryi nafty) zawikłał się w niefortunną walkę 
z Vacnum OiJ Comp., udało się sile przyrody, 
objawiającej się w zmniejszeniu się produkcyi 
ropy. Ropa do egzystencyi rafineryi nafty jest 
naturalnie niezbędną, ani bowiem z Dunaju, 
ani Elby, ani Wisły, nafty wyprodukować nie 
podobna. Ubyick proaukcyi w Tustanowicach, 
wieści o tamtejszem zawodnienia szybów dały 
impuls do zbliżenia się walczących ze sobą raJ 
finerów i do wyszukania środków celem zakoń­
czenia dewastującej walki konkurencyjnej.

Od szeregu miesięcy czytamy w dzienni­
kach o trudnościacn, jakie zawarciu karteiu 
stoją na przeszkodzie. Trudności te nie należy 
brać dosłownie, nie należy porównywać z tru­
dnościami, jakie np. spotykamy w układach 
kartelu żelaznego, węglowego, cementowego itp. 
Trudności rafineryjne są czysto osobistej natu­
ry, a cechują się specyamym, temu przemysłowi 
właściwym charakterem subtelnego badania 
siły finansowej pojedynczych fabryk Do zgody 
przychodzi dopiero wtedy, gdy struny w wza­
jemnych pertraktacyach bliskie są pęknięcia 
Motywa, którymi rafinerye posługują się pizy 
stawianiu swoich nadmiernych wymagań, t. zw. 
cyfr kontyngentowych, nie są natury rzeczowej, 
ale po większej części są wypływem zwyczajowego 
targu, polegającego na zasadzie „żądaj dws ra­
zy tyle, a dostaniesz więcej, jakeś sam właści­
wie chciał" Jedna z fabryk ma przypadkowo 
zakupione większe ilości ropy, druga leży lepiej 
taryfowo, inna ma wdelką finansową instytucyę 
za sobą, inna wreszcie ma lepiej zorganizowa­
ny handel detamczny. Te wszystki,e z rentowno­
ścią inwestowanego w fabryki nafty kapitału 
nic wiele związku mające okoliczności, muszą 
być dokładnie przewentylowane, zanim osta­
tecznie do jakiego taniego dojdzie porozu­
mienia.

Na jedną jeszcze okoliczność muszę tu 
zwrócić uwagę. Gdy z powodu wielkiej produ­
kcyi ropy w Tustanowicach Galicya stanęła na 
trzeciem miejscu w szeregu krajów produkują­
cych ropę a przerabiające galicyjską ropę au- 
stryackie i węgierskie ralinerye nafty rzucify 
się na eksport nafty ao Niemiec, Francyi i 
Szw’ajcaryi, uważał wielkoświafowy monopoli­
sta naftowy Standard OiI Comp. za wskazane 
przypatrzeć się bliżej kopalniom ropy w Gali- 
cyi. Wysłał więc swoich fachowych znawców 
do Borysławia, którzy na podstawie zebranych 
spostrzeżeń oświadczyli, że Galicya wcale nie 
jest tak gioźną dla ich handlu naftą w zacho­
dniej Europie, jak to w dziennikach facho­
wych i codziennych pisano. Gdy wiec przyszło 
pomiędzy austryackiemi i węgierskieini rafine- 
ryami nafty a Standard Oil Comp. do ukła­
dów o rozdział konsumeyu w Niemczech, ten 
ostatni, poznawszy należycie sytuacyę w Gali- 
eyi, a znając tajniki wieikoświatowego handlu 
naftowego lepiej jak nasze rafinerye nafty, ofia­
rował blokowi wcale realnie obliczony kontyn­
gent eksportowy nafty do Niemiec.

Naturalnie blok rafinerów, będąc pod wra­
żeniem dezoiganizacyi producentów ropy i mo­
żności nabywania tanio ropy, propozycyę Stan­
dardu odrzucił, wypowiadając mu rówoiocześnie 
walkę na całej linii. Wytoczono w polemice 
dziennikarskiej cały szereg argumentów, udo­
wadniających szkodliwą działalność Standardu, 
co więcej pozyskano sam rząd do pomocy. Re­
zultat wiadomy. Zimna rozwaga Amerykanów 
zdaje się zwyciężyła, a dysharmonia z„Vacuum 
Oil Comp “ pozostała. I w tem leży dalsza tru ­
dność w zawarciu kartelu, kartelu na dłuższy 
szereg lat, który w przeciwieństwie do ponrze- 
dnich kartelów, wobec zwiększonej produkcyi 
ropy musi polegać na skoutyngentowaniu kon- 
sumcyi wewnętrznej i na skontyngentowaniu 
eksportu nafty, a eksport wymaga przyjaźni 
ze Standard Oil Comp., aby mógł przynosić 
zyski.

W jednym z poprzednich numerów „Ga­
zety wieczornej" (z 11-go lipoaj czytaliśmy szcze­
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gółowo nakreślone warunki, pod którymi kar­
tel naftowy ma przyjść do skutku. Otóż wła­
śnie premia eksportowa 4 K na eksport jest 
kulą u nogi, która już w zawiązku siłę kartelu 
i wiarę w jego długotrwałość osłabia. Dodajmy 
do tego inne liczne niejasne postanowienia, spi­
sane na łokciowych protokołach, a spostrzeże 
my, że planowany kartel jest subtelnie sztuczną 
maszynką, którą wedle sytuacyi rafinerye nafty 
będą mogły wywracać lub stawiać, czyli wza­
jemnie w’ kartelu się sekować.

Z taką to instytuuyą przypadnie naszym 
producentom ropy układać się o cenę ropy. 
Być może, że skartelowane iafinerye nafty po­
nowią swój ulubiony podział ceny ropy na we­
wnętrzne zapotrzebowanie i na eksport.

Nie radziłbym w tego rodzaju kombinacye 
się wdawać. Doświadczenie z lat poprzednich 
poucza, że niepodobna objąć w układach wszy 
sikieh, z tego rodzaju podziału ceny ropy wy­
niknąć mogących ewentualności, i że na tym 
podziale producenci ropy już raz fatainy zro­
bili interes. Niech to obliczenie rafinerye nafty 
pomiędzy sobą uskutecznieją, dla producentów 
ropy powinna istnieć j e d n a  t y l k o  c e n a  
jako wynik targu z rafineryami nafty. Na gieł­
dzie naftowej istnieje w Ameryce czarna tabli­
ca. Na mej wpisuje Standard Oil Comp. cenę, 
jaką producentom za ich ropę loco szyb ofiarowu­
je, nie daje atoli wyjaśnień, w których krajach 
swoje produkta naftowe tanio, w których drogo, 
a w których wreszcie poniżej kosztów produkcyi 
sprzedaje. Kwestya ta należy ściśle do tajników 
organizacyi Standardu. Być może, że ten przy­
kład za jasKiav’y — w każdym razie dobrze 
jest mieć go w pamięci.

Spodziewać się można, że dziś jutro tele­
gramy przyniosą dawno oczekiwaną wiadomość 
o ostatecznem zawarciu kartelu naftowego w 
Wiedniu. Kolej przyjdzie teraz na pertraktacye 
z mniejszemi rafineryami nafty w Gahcyi i na 
Węgrzech. Pewna część tych fabryk posiaaa 
już sformułowane żądania kontyngentowe. Naj­
bardziej opornym grozić bedą starym zwyeza 
jem zamanięciem fabryki z urzędu z powodu 
wadliwości technicznych, lub też wykupieniem 
ropy czyli wygłodzeniem fabryki.

Znając charakter i warunki mniejszych ga­
licyjskich, węgierskich i bukowińskich rafineryi 
nafty poczuwam się do miłego obowiązku za­
kończyć niniejszą notatkę uwagą, że mniejsze 
galicyjskie rafinerye nafty powinny stanąć na 
ogolnem stanowisku, aby galicyjska produkcya 
nafty nie została w kartelu przez pozagalicyjskie 
zbytnio uszczuploną, ale zarazem, że w dzisiej­
szych czasach małe fabryki mogą istnieć tylko 
w uregulowanych kartelem warunkach. Trudny 
to problem — rozsądek i rozwaga niechaj roz­
strzygają. Dr. S. Olszewski.

Lwów, dnia 13. lipca 19,1 L
Noty wolne od podatku. Wedle wykazu 

z 7. bm. Bank austro-węgierski miał w obiegu 
banknoty wolne od podatku, wartości 1025 mi­
lionów kuron.

Stosunki handlowo -polityczne Austryi 
z Poitugalią. Jak donoszą z Lizbony, podpi­
sano lam ugodę handlową, regulującą „modus 
vivendi" między obu państwami.

Sieć telefoniczna w Krzeszowicach. Mi­
nisterstwo handlu zarządziło budowę sieci lokal­
nej telefonicznej w Kr zeszowicach, która włączo­
ną zostanie do międzymiastowej linii Kraków- 
Katowice. Powyższa inwestycya jest prowizo­
ryczną, aż do budowy osobnej linii Kraków- 
Krzeszowice-Trzebinia. Linia ta jest niezbędną 
i nie cierpiąca zwłoki z powodu wzrastającego 
ciągle przemysłu w tych miejscowościach. Zwią­
zek iabryczny dokłada starań — czem się bar­
dzo gorąco opiekuje również ministerstwo dla 
Galicyi, by ta linia, jak najprędzej wybudowa­
ną została Przypuszczać należy, że budowa tej 
całej linii nie dojdzie do skutku w ciągu b. r. 
ze względów budżetowych, lecz w takim razie 
wybudowaną zostanie teraz linia Krzeszowice- 
Trzebinia i tym sposobem umożłiwionem będzie 
bezpośrednie połączenie Trzebini z Krakowem.

Centrala telefoniczna w Mogile. Związek 
fabryczny przedłożył Dyrekcyi poczt i telegra­
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fów opinię swą, w której domaga się usilnie 
®*'-ądzen,a centrali telefonicznej w Mogile.

Opinia Związku opartą jest na koniecznej 
potrzebie telefonu dla istniejących w Mogile 
1 okolicy przedsiębiorstw przemysłowych.

Z C. k . Dyrekcyi poczt donoszą nam, że 
onia 20. lipca b. r. zostanie oddaną do publi­
cznego użytku mównica telefoniczna, uiządzona 

c. k. urzędzie pocztowym i telegraficznym w 
■ódowie. Mównica ta jest upoważnioną do pro­
wadzenia międzymiastowych rozmów telefo- 
®icznych.

Strajk w odlewarniach i fabrykach ma-
W Pradze spodziewano się strajku wszyst­

kich. robotników odlewami i fabryk maszyn. 
Jednakże fabrykanci postawili niezadowolonym 
Robotnikom swe propozycye, akceptujące prawie 
^zupełności ich życzenia i wobec tego zatarg 
zostaj pomyślnie zał? „ lony

Koleje rumuńskie. Pizyjęty przez Izbę 
Posłów budżet kolei na rok 1911/1912 wynazu- 
Je w dochodach 90,155.600 lei, z czego na sta- 
Rc lfuie przypada 87,833.500 lei, zaś na nowe 
2>322.1b0 lei — w rozchodacn 59,100.000 lei, 
* czego na stare 58,881.565, na nowe 218.435 
*ei. Nadwyżka, która zasili skarb państwa, wy­
kosi zatem 31,055.600 lei.

W roku przyszłym będzie długość wszy­
stkich linii kolejowych wynosiła 3482 km dla 
Rochu osobowego i pakunkowego, dla ruchu 
tówarowego zaś 3525 km.

Docnód z ruchu osobowego silnie wzra ­
sta. Podczas gdy w r. 1893 wynosił 6436 lei 
®a kilometr, w r. 1909/10 doszedł do 9327 lei 

km. Również dochód z ruchu pakunków 
^zrasta: w r. 1893 wynosił on 192 lei z kilo- 
^te.ra, w r. 1909/10 283 lei z km. W  trans­
porcie towarowym 1 kilometr daje w r. 1893 

e>34 lei, zaś w r. 1900/10 787 lei dochodu.
Dochód z transportu frachtowego jest naj­

ważniejszym, ale najbardziej chwiejnym. Przed­
stawi to następujące zestawienie:

rok długość linii na 1 km. lei
*900/1 3100 9.353
1905/6 3178 13.648
*909/10 3186 15.315

Duże wahanie,s jakie widać w dochodzie 
°gólnym (pomnożyć drugą pozycyę przez trze- 
ulsl), należy przypisać przede w szystkiem zmien­
nym rezultatom produkcyi rolniczej.

Szwajcarski przemysł zegarków w r. 
*910 przedstawiał wartość 147,017.052 fran­
ków, 7 ezego na okręgi Genewa i Neuchatef 
Przypada prawie 70°'0. Genewa stara się' pod­
nieść eksDort samych zegarków precyzyjnycn. 
**ok 1910 był pierwszym, w którym obowiązyr 
v ały nowe -pizdpisy obserwatoryum dotyczące

\badania zegarków precyzyjnych Ostre przepisy 
spowodowały chwilowe cofnięcie uę liczby 
Ogłoszonych do badania zegarków. Gdy w r. 
*909 zgłoszono ich 320, to w r. 1910 tylko 302.

Produkcya rud w Serbii przedstawiała 
się w r. 19u8 następująco:

ilość wartość
rtn. fr

złoto 191 648.416
srehio 823.305 82.5U0
miedź 21.982 4,309.663
ołów 15.220 537 389
blenda ołow. 2.744 57.147
blenda cynowa4.416 25.000
antymon 1.899 133 589
Siarka 327.266 434.375

°&ólna wartość produkcyi: 6,246.344, gdy
v roku ] 907 wynosiła 3,937.552 fr

Rejestr handlowy. Przeprowadzono zm la- 
n y w rejestrze firm:

b'skupice Radłowskie, Chaim Szaja Gross- 
uard, obecną właścicielką, żona zmaiłego De- 
bora Grosshardowa w Żabnie.

Kraków, Żivnostenska banka pro Czechy 
a Morayu w Pradze, Filiale in Krakau.

W y k r  eś 1 o-n o:
Frysztak, Mojżesz Wagshal i Jakób Rós- 

sler, wyrąb lasu w Gogolowie i hucie gógolow- 
sk lei oraz handel drzewem, skuti iem zwinię­
cia.

Do-, r e j e s t r u  s t o w a r z y s z e ń  w p i ­
s a n a :  .. ,

Tarnopol k a s a  handlowa w Tarnopolu,
st. zar. z ogr. por. w likwidacyL

Niewypłacalność. Galicyjski Związek wie­
rzycieli we Lwowie ui. Wałowa 1. 11 ogłasza 
niewypłacalność lirmy: Regina Laudau (masa
spadko wa) w Gorlicach.

Roboty dla kolei. Dyrekcya kołei pań­
stwowych w Stanisławowie zamierza rozdać w 
drodze publicznego przetargu:

1! Zdemontowanie i zmontowanie kon- 
strukcyi żelaznych 2 obroŁuic dla lokomotyw na 
stacyi w Stanisławowie.

2. Wszelkie roboty ziemne, murarckie i 
ciesielskie etc. z powodu ustawienia obrotnicy 
dla iokomófyw na stacyi w Stanisławowie.

3. Wszelkie roboty ziemne, murarskie i 
ciesielskie etc. na stacyi RożniatóW-Krecho- 
wice,

Oferty pisemne należy wnosić do 20. lipca 
do px\)tokołu po.iawczcgo Dyrekcyi kolei pań-: 
siwcwycn w Stanisławowie.

Sprawozdania giełdowe i towarowe.
Spirytus.

LWÓW, 13. lipca.
r Za jeden, hektolfter n» 10<fif9 pan tas itacya  

Taiiiupol:
kon tinęen t koron 42-76 do ( 1 K  
iiaul um j igen Worou 22-76 do 22*26.
Tendency.: ,,lała.

7 b o * e .
S p ra w o z d a n ie  ta rg o w e  R an k a  ró łtd ć z e g o

w e L w ow ie.

I  WĆW, an ia  13 lipca 1911. Dziś notujem y na 50 
Kg. loco Lwow. W aluta koronowo. F iw iiię . gptowa od 
j 1-Ó3 do i 1*54, Pszenica na term iny — do — , Zyto
gotowe 7-30 do 7-50. Żyto na term iny — d o  .
Owies obroccny gotuwy >40 do 8-fiO. O rfie, obroozny na 
term iny — du —•—. jęczm ień pastewny 7*50 do »•—. 
Jęczmień bron—i n  airy & 30 do 0*50. .tiMflK la* — no 
13-25. Groch do gutuwania 9*30 do 13*—. W y u  10*09 ao 
10 50. Bolbik 8*20 do 8*50. Hreczka 0*— ao 0*—. K akarn- 
d*a O — do 0*—. K s k u n d ia  stai > 0- — do ó —. Chmiel 
i t  (6  kilo —*— do — . Koniczyna czerwona 65-— do 
80:—. koniczyna biała 85*— do 105*—. Koniczyna 
Ł,.weuzna 66*— do 75*—. Tymotka 45*— Jo  55*—.

Zboże.
S praw ozdnn te  ta i  g o  w e Izby kupieck ie! w e Lw owie.

lw ó w , dnia 13 lip  ca 1911 DzlS notnfemy za 50 
kg. ne tto  paritas T.wów, bez akcyzy. Valnta koronowa.

Pszenica prim a 11*90, do 12-20. Żyto prim a 7*7o, 
dc 8— . jęczm ień prim a 7*50, do 8*—. Owies pański pr.- 
ma 8-40, Je 8*60. K nknrndz. prim a — , do — . rtze- 
pak zimowy 13*—, dc 13*25, Ciemię lniane —*—, io  
—•—. Siemię konopne —*—, do — , Tymou-s —* —, da
—-,—. Koniczyna c.-erwom, prim a 7o*—, ao 80*—. Koni­
czyna biała prim a 95*—, do luil*—. anyż p łaik i — — 
no —* - ,  o -rągty  —*—, do — —. Groch Jo  gotow ani. 
W iktoiya 12*—, do 13*—, zielony 13?—, do 14.—. Grotu 
p a s te a n j —*—, do —*—. Bobik koński 3*—, do 8*2* 
W yka 8*50, do 9*25. Otręby pszenne —*—, do - - - ‘o. 
żytne —*—. do — Chmiel  —*—, do — .

Kontyn­
g en t

Nad- 
konty n-

gent
od do Od do

47*50
47 75 
4 8 -

47*75 
48.- - 
48*25

27-50 
27 75
2 8 - -

27-75
28- -  
28*25

Ó 0 -- 50'25 3 0 - 30*26

Lpl r yt us  sur-c-y po-
datko i bez Kosztów ekspedy­
cyjnych ...........................................
p io s ta ry ' poritus Hosiatyu . .
loco stacj e parita . i  aruopol . .
loco staoye p a ritis  Lokal . .
Z dostawą i oduaidem loco ra- 

fijoerye Lwów . . .
Ceny spirytusu zs lii.900 h u  

p ro c e k .. . . . . . .  •

Zboże.
B ud ap esz t, dnia 13. lipca 1911. (tal. wł.) Psze­

nica Pa październik 11-35 do 11*36 Pszenic , na k>vitcień 
od 1164 do 11*65 Żyto na październik od 9-35, do 9*36 
Owies na październik od 8*r4 do 8P5. K uknm dza na 
na lipiec od 7*63 do 7*65. Knknrudza na sierpień ,d 
7•''a do 7*73. Iiukuzndza na maj od 711 dc 7-12. Rze­
pak na s in  pień od 14*70, do 14*510.

Otertj na przem ianę: mierue.
CLęd knj na m ierna.
Usposobienie: słabe
Pogoda ■. pochmurno.

M a i3 o .
Sprawozdanie Ż w l ą 2 Ku  m l e c z a r s k i e g o  

we Lwowi-j.
Dzik notujemy za 1 kg- z frachtem  , a.-sysą-

a) LWÓW, dm ą 13 lipca 191£
aeU l 1jt  b*art: hfin,:

D eseront fermów. 2*9ń 2*79 3*59

Bryłowe Ca 2-90 2*65 2-&5
B rjłow t Il-a 2-/0 2*50 ;2-40
Solone l a  •— ■— •—
SoiMM 11-a ?-7»> 2*u0 2-40

b) K raków , dnia 13. lipca 'U l .
di ta l i/t „ o rt: im rt

Desetot.:/ fermew. 3-(ł 2-80 2-/0
Bryiówe l-a 3*00 2*75 - i 4 f
uryłowe Il-a 2-80 2 60 2*50
oolone i-a •— •— •—
Solone d a  2 ^2  ~r  2-59 2-45

c) Ceny eHsportow. n t 100 kg. tr rn sń o  Kraków: 
D ts e iw e  v- blokach l-ma K2*69 -2*,66
Dese,óv.c rf blokach II-C R2-50 —2-Ó5
Deserowe w blokach Ii.-a K2-4C -2-46
U psosobimie: stałe.

T e l e ł s r a f i a z n e  k u r s y  n o r a u n e j  g i t u d y  
w ie d e ń s K ie j .

W ie d e ń , dnis 13. lipca 1911. Dziś «  godzinie
i0*30 przed pofnomem notowane Marki , -nłemiecsa 3
117*42, iten ta majown 92-la, Węgiersl a ren ta  koronowa 
91*10, Akeye kredytow e b(>8*—, liredycowi węg.,^828- —.

Bank anglo-anstr. 324-75 Unionbank 623 —, d a n i  
ver« n 547*50, ] ,ennde~bank 531*— -r*— l^olej państw, 
745*75, Lond-aidy 121*—, LUietal —*—, Fabryka a io m  
— , Aitcyr tytpń. — , Alpiny 8J15 25, Rima Sfuran/Ł
'3 0  - ,  L r f k i ,  TóWoizysC żałobne —, Lóay tureckie 
250*50 Ruble 254-'/g, 4-proc. listy .a s t  Ban«t bipol, 
93, 05 4 i pól pioc. 'list zast, Bąnkn, nipot. 99*—, ł  proc. 
gal. pż. m j .  z 1893, 13 -e5, i-pro*-, listj zakL Bantu 
kraj. 93*50, 5t> .isty  fow  Kred ziem. 92*—,- u proc. Renta 
roC »  r. 1906, — . . Akcye Banlcu b ipó: , G*..
K arp Tow. naft, —*—. 4 i  pół proc. Gal. Bank-ziemski 99-10 
Skoda 652*—.

Usposobienie: dbte.

L  3 /1  M I M  CZHRMP.CHiEGO L  3/i.

Hajdokladoiejsze kroje
firm y francusk.aj Światowej słaWy 780 

,Soeiótó  Anonyme L e G rand  Chić“ w Pary tu. 
JEDYNY POLSKI ŻURNAL DZIECINNI.

i  tablicą krojn i kolorytam i, oraz dodatkam i :

P R A K T Y C Z N A  G O S P O D Y N I ,  -  D LA  
M Ł O D Z I E Ż Y .  -  K A d K  D L A  D Z IEC I  -  
D O D A T E K  L I T E R A C K I  D L A  D Z I E C I .

z przesyłką ty lko  i  K . 26 li. I iw a r ta lm e , poleca

Wydawnictwo powieści ilustrowanych i „Garderoby dziecięcej"

R. LRMDRU kb  LuiDulie
u l .  C x d . m i e c l £ i  e g o  1 .  3  i
Utrzym uje stale na składzie: wszelki : inrnaie  i 
czasopismt m ód — francuskie i angielskie, oraz 
gotowe k ro jj i M A FE K 'N Y . — Przyjm uje abona­
m ent czasopism i żornali z dosławą do domów.

i .  3/i. 1E1ICH CZARNIECKIEGO L. 3/1.

Zakład wcdoleazniczy Dr. Chramca
W ZAKOPANEM OTWARTY!

Newo w ybadow ane paw hony  arządzoin z ja k  
najw iększym  kom fortem . U m ieszczenie d la  309 
osób Pokój jednoosobowy z u trzym an iem  od 8 k . 
dziennie w z,vy i. 749

B 3 . IS T A  T O R Y T J M
chorób w e w n ę i r s n y e h  w zakładzie wodoleczniczym

„ K i s i e l i £ a “  u l . X L £ j p i e l n 3  a .  
T e l e f o n  8 3 2 . -  w e  L w o v . d e

przyjm uje przez cały rok chorych z wy­
jątkiem  cborob umysłowych i zakażnycn.

środki lecznicze : zabiegi wodne kąpiele mineralne, kąpiele 
gazor-e. kąpiele parowe, kąpiele ze suchego gorącego po­
w ietrza, kąpiele elektryczni świetlane. kąplw'l“ pow ietrzne i 
słoneczne.Aparaty elektryczne do masażu wedleŻatKZ*'.a;Vibi a- 
to ry  elek trj -ne, elektryzowanie,rttaSażl ręuzne. Urządzenia 
do gimnastyki lec.ro, ze , Aparaty do ln l alacyi tlenowych.

knnbn ia  ja rsk a  J dyetHyewm.
Stac i tram w aju  el"ktr. U >-oki Zamek.

ró b  u s z n y c h  Dr. TeofO Zalenuki
ord, W chór U.ZOv., nosa gardła 1 k rtaa i >d 12 — 1 i od 
3 -  £ ul, S ^k taak*  49 (n_p—,. Lożdoła cw. Mjr>i Magd ) 696 '
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W OBŁĘDZIE SERC.
V

— Ty rnnie znasz. Ja mam zawsze jedne­
go. Dawniej, kieay się kochałam, dziś, kiedy 
tylko biorę pieniądze. Ciebie bym jeszcze mogła 
kochać.

— Mogłabyś?
— Ciebir jednego. Ale żyć także muLzę. 

Dobrze żyć i dobrze się ubierać. Do tego jestem 
pizyzwyczajona.

— Więc żebym miał pieniądze.
— Tobym z tobą została. Już na zawsze.
— Nie rzuckanyś mnie, ,aa tego dragona, 

pamiętasz ?
— Nie. Możesz być pewny. Za wszem o to­

bie myślała.
— Przestałaś pisywać. Nie pisywałaś dłu­

żej, jak pół roku.
— Ale tylko do ciebie jednego w życiu. 

I cóż miałam pisywać? Raz tu, raz tam Nie 
chciałam cię martwić. Ach 1 Jakie ty masz 
jeszcze m uskuły!

Mitzi dotknęła ramienia Raźnickiego.
•— Co? Mam? Jak tygrys. No, Mitzi 1
— Nie. Albo twoja, alho cudza Ty wieś*., 

że ja byłam zawsze porządna dziewczyna. Nie 
zdradzałam.

Raźnicki chciał ją objąć. Mitzi odsńnęła 
się mó wiąc:

— Staraj się o ‘ pieniądze, będziesz mnie 
miał całą, na zawsze!

— Psiakrew! Psiakrew 1 PJakrew l — po­
czął kląć Raźnicki.

Na drugi dzień rano, po niespanej, po 
szampanie nocy i kopnięciem nogi wyrzuceniu 
jakiejś Zośki czy Magdy za drzwi, po przejecha 
niu dwugodzinnem dzikiego ogiera z kreso-

wickiej stajni o zim nym świcie, paa Raźnicki 
siedział przy kawie i pykał z długiego cybu­
cha, a Jakob Maiblum kończyć mu wykładać, 
o co chodzi.

— Panie dobrodzieju — mówił — jeżeli 
pan dobrodziej doprowadzi to do tego, aby pani 
Opolska wcale tu wrócić nie mogła, pan do­
brodziej kupi sobie mająteczek gdzie w Rumu­
nii, czy na Besarabii i będzie sobie żył do koń­
ca lat swoicn, oby one się nie skończyły jeózczc 
czterdzieści dziewięć lat, szczęśliwy i spokojny. 
Ja panu dobrodziejowi to mówię, Jakób Mai­
blum

— Dobrze — rzekł pan Raźnicki, pomy- 
Mawszy trochę. Chłopi tu są jak podminowani.

— To też to właśnie.
— Jak to na wsi zawsze. Chłopi tu mają 

paszę zŁ dworskim lasem Powie się, że jak 
jedno bydlę na prawo, albo na lewo jedną ga­
łązkę skubnie, a droga jest wąska, leśny zaj­
mie, albo zastrzeli w szkodzie.

— Doskonale!
— I takich tam znajdzie się więcej. A nie 

znajdzie się, to się wyszuka. Od czego głow a!
— Jeszcze taka!
—• Co? Łeb mam nie od parady.
Raźnicki roześmiał się i spojrzał na Mai- 

biuma przymiużonemi oczyma.
— Bądź pan spokojny — rzekł — mnie 

w Poręcinie dwa razy palili, a trzy razy w le- 
sie napadli, a ja tam w ciemną noc po wsi za 
dziewkami tylko z trzciną od psow chodziłem. 
Patrz pan.

Rażmcki ujął poręcz od ciężkiego karła, co 
obok stało i wyprostował z uiem rękę od ra­
mienia.

— Cyganiewicz, jak Boga kocham 1 Żeby 
mi się tak zdrowo dzieci chow ały! Pan dobro­
dziej by mógł jeszcze leraz grube pieniądze za­
rabiać.

— A no cóż, żebym nie był szlachcic. Nie

wypada. Ja sam c tem czasem myślałem. No 
więc dajecie mi rok czasu?

— Im prędzej, tem lepiej. Pan Blauman 
będzie wdzięczny.

W tej chwili zajrzała do pokoju Mitzi 
Hager.

— Al Wstałaś już? Władzio śpi? — za­
pytał Raźnicki.

— Śpi.
— Mozę się nam uda.
— Co?
Jakób Maiblum spoglądał właśnie w okno, 

więc Raźnicki ujął dłońmi Muzi za fałdy szla- 
łioka we wcięciu talii, przycisnął ją do siebie 
i rzekł przyduszonym z pasyi głosem:

— Tol
** «

Helena Opolska szła szybko prawym brze­
giem jeziora Genewskiego. Pierwszy raz była 
zagranicą sama — a nie, nie sama. Nieopodal 
wielkiego hotelu, w którym zamieszkała ona, w 
małym hoteliku mieszkał Główniak. Przynaj­
mniej tam przespał tę pierwszą noc genewską.

helena szła i szła coraz dalej, w stronę 
ku Morges. Niesłychany błękit jeziora, jego bez­
przykładnie niebiesko-przejrzysta roń, pierwszy 
raz w żyniu widziana, magnetyzowała, czaro­
wała, urzekała jej oczy. Czuła, jak źrenice jej 
zagłębiają się w tę wodę, zapadają w nią 
i pełzną po piasku dna, sypkim na pozór, tak 
lekką, kryształowo suchą, tak świetliście szklaną 
wydawała się wroda ponad nim.

Helena biegła sama przed sobą, uciekała 
Przed własny myślą.

Na dwa tygodnie przed jej wyruszeniem 
od Barskich, Główniak pod pozorem cboroby 
podziękował za służbę i natychmiast się odda­
lił, zaopatrzony w pieniądze na drogę.

C. d. n.

Urzędowe kursy giełdy wiedeńskiej.
p ła c ą ż ą a a ą p ła c ą Ż ądają p ła c ą żąd a fą

W  n lc ir , d n i. I 3- hpca 18H. K. h. K. h. K. h. K. h. K. Ih. IŁ Ih.
*

K en ty  i m  100 kor ) HOHfil Wa.1 Ir
i

4%  w jite  m a j o w a ...........................................
h , T«/„ s i^ P 15 ° w a ................................
4*/u ren ta  aueiryacka z ło t o ...........................
Ątii ,  ,  koronowa . . . .  
S],5®/0 ] „ .nwest}e}jna . . . 
4®/ri .  w igierska Koronowa . . . .
S W /o . .  ...............................

C b H g aey e  («■ 100 kor.).
4•/„ gal. pożyczka krajowa z r. 18W . • 
4*/D gal. oblłgneye propinacyjne . .  .  •

4“/p pożyczka Lwowa * r. 189f> . • 
4 %  pożyczka m iasta Lwi w > z r. 1900 .
4“ :1 Pożyczka m. Lwowa z r. 1911 • .

92 l t 95 15
A kcye bnnlrów  (*» sztntę). 

Banku Auglo-austr. 240 kor. 
Zakł.kred.d. Land. i przem.320k. 
Węg. banku kred. 400 kor.
Gal. banku hipotecznego 400 k. 
Banku dlakraj. koronnych 400 k.

„ Anstro-węg. l4uo Kor. 
Bankvereinu . . . .  400 k.

„ Związk. (Unionb). 400 k. 
Dolno austr. tow. esk. 400 k. 
Źivnostenska bank- 200 kor. 
Pragski bank kred . 400 k.

A kcye przedsiębior. tran sp o rt 
Kolei pół. ces. Ferd. 2000 kor.

„ Lwów- Czern.-Jassy 400 k.

uyw.
<«/„ reguł, cisy
5°ln reguł. D u n a j u ........................... .....

s*' i Wiednia Kom. z 1874 .  109
2%  se rb sk ie ........................... fr. 100
3%  austr. Zakz kr- ziem. 1. em. zł. 10A-
3%  .  .  .  .  n . .  .  1 0 0

■!o Baukc hlpoieezneg. 
kredytowe z r. 1858 . . . de- 100 
węgierskie Bazylik. (Dombau) 5 
Klary . . . . . . . .  zfc. 40
m iasta trak o w a  . . . .  .  20
m iasta Lubiany . . . .  , 2(1
P a l u } ............................... ..... s 40
serbLkie 10-frankowa , . ,  ; 0 
tureckie pahst jrowf . . .  fr  400 
austr. ezerwonego k rzy ża . złe. 10

306 50 318
95

116
92 
8C 
91 
79

93 
98
90 
88
91
92

95
50
10
56
10
95

25
05
50
50
75

96
116
»3
80
91 
80

94
98
90
89
92
93

15
80
5u
75 
30 
15

25
95
90

76

18
32
42
36
28
90
30
32
38
14
36

237
27

80

50
50

324
656
827
689
530

1950
547
622
774
280
702

5080
553

40
80

50
90

50
50

50

50

325
65/
828
690
531

1960
548
623
777
281
703

5100
554

40
80

50
90

50
50

50

i*

i>0

>*

O

y J

289
498
125
292
278
24a
503

33
165

96
83

27 
2 49 

69

56
50
75
56

50

60
50

295
508
131
298
284
255
513

40
165
102

89
220

30
252

75

51‘j

f 0; 
50j 
75 
50:

50

50
50

R en ty  obee .
«®/„ Bnlgarska pożycz*-, mpot. z r. 1892 . 
f  r  .  tytom uw a z r. 1902. 
4 l/s®/„ Bnlgarska różyczka złota * . . • 
f>®j( Rosyjska państwow a z r. 1906 . . .

122
122
95

103

50
20
05
90

123
122
96

104

53
70
05
35

,  państwowych 400 k.
,  południowej 4 00 kor.
,  Koszyce bog jm in  460 k. 

Żeglugi par. na Dunaju 1000 k. 
Lloydu 400 kor. . . . .  . 
Adria 200 k o r . ............................

33

16
42
24
12

8S

745
120
352

1152
579
485

50

50

746
121
354

1160
580
486

50
50
50

50
i

węgU ,  .  .  S 
włoskie .  .  lir. 25 
węgierskie Joszlr . . . /dr. 2
R u d o l f a ................................ .  16
Salma . . . . . . . .  .  40

.w ity  p re m io w e  fG e w in n s tsc h e in e %

46
58
16
72

268
—

52
60
19
78

268
-

U k ty  n s t o w n e  I © m ig. k o m u n a ln e .
A kcye przedsiębiorą, przemysł.

3 •/„ austr. Zakładu kred. ziem. 1. Emis 67 — 73 _ |
4*;„ lis ty  z>*,t anstr. pow. Zakl. kred. ziem. 
t cjr Baty zast. gal. Banku hipoŁ prem.
* y u » » » » » *
^ jo * » « • • •
4 “ 2 Asty zast. galic banku kred. siemsk. . 
4%  listy zatl. gal. Tow. kred. nieokr. .  . 
4®J0 listy  zast. gal. Tow. kred. 41 letnu • • 
4r(', list} zast. gal. To*’, kred. 56' letn. . . 
4 '/sr/e listy  zast. ga’ Banku krąjow. . . 
4®/„ list} zast. gal. Banku kraj. 57ł/,  1.
4 ®/e Bsty zast. Peszt. węg. Banku komere.

93 _ 94
38 814 25 815 8®/ auscr. Zakładu kred. ziem. 11. Emis. 117 - 127 1

110 _ — JL Austr. Tow. górn. Alpina 20ox. — 25 4*/0 węgierski eg-, banka hipotecznego . 48 50 54 5 oj
99 _ 100 _ Praskiego Tow. żel. przem. 400k. 150 — 2719 — 2729 — Losów B azylika..................................... .... 11 — 14 — 1
93 _ 94 Schodnica 600 kor....................... 1 — 489 — 497 — ,  anstr. czerwonego Krzyża .  .  . 18 — 21 _  1
98 75 99 75 Międzynar. tow. elektr. 400 k. 25 -*■ 399 — 402 — i  węg. ,  ■ « .  .  • 12 — 14 1- 1
96 70 97 70 Węg. tow. elektrycznego 200 k. 22

32
— 482 - 487 — ,  wli rich  ,  a ' * 7  * * 19 - 23

97 _ 97 50 Rima Muranyl 200 kor. . . . — 679 ■- 680 — ,  ser. mich tytoniow ych . . . . 10 — 13 —
91 63 92 60 Gal. Karpackie naftowe 400 k. 30

10
— 784 — 793 —* W a la ły .

99 - 100 — Eiberm uhl fabr. papieru 20 k. — 237 — 241 r>\ k a t c e s a r s k i..................................... ..... . 11 36 11 33
92 65 93 65 Wienenberger, cegielnia 2ud k. 32

32
64

— 830 840 — 2 0 - f r a n k ó w k a ..................................... ..... 19 01 19 04
91 75 92 75 A ustryackiefabrykibroni 200 k. — 758 — 759 — Niemieckie banknoty za 100 m arek . . 117 40 117 60

4 ł/t®/# obBg. komun. Peszt węg. Banku 
komere 10°/0 prem ................................

H irtenberger 400 kor. • . . — 1200 — 1204 — Włc tkią lanknoty za 100 l i r ów. . . . 94 50 94 65
101 26 102 25 Kopalni węgla Briix 2UC kor. | 42 — 782 — 786 — Francuski' 100 i r * . ..................................... 94 87 95 05

4rJe obi kom. P e s t węg. B. kom. 5°/0 prem. 93 26 94 26 PoidhUtte 400 kor. . . . . 1 34 — 620 — 626 50 10 iuntów  "temp ó w ................................ 2 40 15 240 40
S“/, Ust}’ zast austr. węg. Banku . . . 96 70 9? 70 S k o d a ...........................  200 k. 1 20 - 652 — 653 — Ruble ixa 10(1 rubli) ..................... ..... , 253 50 25 4 50

% %  Bsty zast węg. Inst. kred. ziem ak.. 82 25 83 30 C l o t i l d e .....................  200 k. | 16 -1 290 — 294 — k u r u  w arsz-m ralria . *Hj la4®/c oblig lim e a n i banka cesk. sp o rit . 100 100 30
L O S Y  nom. wwt

listy  zasUwne -demsKU . . . .  
* %  Bsty zastawne z ie m s k ie .....................

92
88

50 93
82

50

P r io ry te ty  (za 100 koron). 6®/0 państw, z r. 1860 i uroń 1000 1582 50 1642 56 * 11%  zastawna m iasta Warszawy . 90 90 91 —
4®/n kolei Lwowsko-Czemiow. 10°/0 pod. . 87 — 88 — 1 %  .  .  1860 (>/*) k. 200 458 75 430 75 La Jy ro  j « H f  L em. z r . 18o4 . . . . 472 — ■*74
4 ®/0 Lwewsko-Czerniow. nieop. 100 złr. 92 — 93 — be; p r ,  » 18f4 rule 200 610 — 622 — » -i em. z t .  1866 . . . . 370 372 50
l* L  prior kol. Uuz Bodenbaeh . . . .  

2-6 * t  prior. koi połud. za 500 frank. . .
76 15 77 15 bezpr. .  » 1864 pół 100 305 — 311 — . * „ IH. aa . z r .  1889 ^zlaeiLJ . 326 — 329 —

275 .0 276 50 Węgier, premiowe z r. 18./" < a 200 438 — 456 — 4 listy  wdehsk i m .............................. 91 — 92 —
4® jo bl f  węg. kcjei lok. 5%  prem. . . 91 75 92 75 i  j i f i  premiow. z r. 1870 pół 100 219 - 225 — 4*ia*/o bsty  ł ó d z k i e ..................................... 88 - 89 —
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